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WYCHODZI CODZIŁWN1E.
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Jagiellońska

liczba 14.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie l 8 złr.—półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

1 ..nrzesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
- r-ocznie 50 marel ■ kwartalnie 12 marek 5 srg., 

- v ra"cii i Anglj Włoch i Szwajcarji rocznie
r j A w — kwartalnie 20 franków.

fe ..ier kosztuje 10 cnt.
opisów Redakcja nie zwraca.n

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „D.iennika Polskiego,® placMarjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana Riselki ; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcit jad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazyiei, SzWAjcarji i Wrocłsi u pp Haasenstein 
ei Yogler, we Wiedniu A. Oppelik ł. Mouse, Rotter 
i Spł., w V i rszawie Richman et Yendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Pwissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają byó }rzesyłane franko do Admi
nistracji „Dziennik? Polanego.® Listy reklamacyjne 
nieopieck.ętowane nie podli tają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy szanownych 

czytelników o wczeesne nadesłanie prenumeraty 
dla uniknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.

Przedpłata na „Dziennik Polski*- wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej:

r o c z n i e  18 złr. — ct.
półrocznie 9 , — „
k w a r ta ln ie  4 „ 50 „
m ie s ięc z n ie ..................... 1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłka pocztowa:
r o c z n i e  *24 złr ■— ct.
półrocznie 12 „ — „
k w a r t a l n i e ............................6 „ — „
m ie s ię c z n ie ............................2 „ — „

Nuwo przystępujący prenumeratorowie kw ar 
taln i otrzymają b e z p ł a t n i e  (jedynie za zwroteu 
portorja 5 e t ) tom powieści Nureic.

O ile starczy nasz zapas zbrosznrowanycli 
egrem plarzy Nurka, mogą je  otrzymywać p r e n u 
m e r a t o r o w i e  nasi po cenie 40 ct., inni naby
wcy po 80 ct. za zbroszurowany egzemplarz.

W  pierwszych dniach jl ̂ ie tn ia b. r. wyjdzie 
w osobnej odbitce drukuiaca się obecnie w lejleto- 
nie naszym powieść autora „Marzycieli® pt. D la  
Idei. Spowodowani licznemi ugłoszeniami i zapy
taniam i, nzyskali my od p. Rogosza pewną część 
nal_adnd la  prenumeratorów n a s z y c h  po zniżonej 
COnie. Mianowicie powieść ta, obejmująca w odbitce 
dwa spore tomy, kosztować będzie w handlu księ
garskim 3 zł. 50 ct., natomiast abonenci nasi mogą 
nabywać ją  za pośrednictwem Adm inistracji Dzien
nika Polskiego t  y 1 k  o po 2 zł. za egzemplarz 
zbiosznrowany.

Lwów dnia 3 i. marca.
Dwa są sposoby, za pomocą których każde 

stronnictwo polityczne może popierać Rząd, na 
którym się opiera i -tóry zasługuje na jego zau
fanie. Jeden z tych sposobów nazwalibyśmy 
bezwzględnym, drugi zaó względnym. Pierwszy 
polegz na tern, że dane stronnictwo popiera bez
warunkowo każdą sprawę, której przeprowadze
nia Rząd sobie życzy, nie pytając nigdy o nic 
więcej jak tylko, czy to lub owo nie sprawi tiu 
dnoścr sternikom państwa lub zgadza się z iegt 
wolą. vi zastosowania tego sposobu nie mą o- 
cŁ; mowy ó krytyce postępowania ftiądu,
a tern samem znika możność naprawy błędów 
chiK-iażby bezwiednie popełnionych W szystko, 
co Rząd przedsiębierze, musi być dobrem już dla 
tego samego, że Ministerstwo tego chce; wszy
stko przyjmuje się tak, jak sobie Rząd życzy. 
Drugi natomiast sposób, ten, któryśmy nazwan 
względnym, polega właśnie na tem, czego pier
wszy nie znosi, t j. na zdrowej krytyce. Stron
nictwo, któro się irzyma tego sposobu, powinno 
przedewszysikiem pytać, czy to, do czego Rząd 
dąży, zgadza się i  potrzebą państwa, czy też 
poszczególnego kraju, czy Rząd przedsiębiorąc 
rzecz jakąś, pozornie nawet dobrą i pożądaną, 
nie szkodzi sobie samemu i swoim zwolennikom. 
Jeżeli zaś ,e 4  tak w istocie, jeżeli Rząd z ja
kiegokolwiek powodu przystępuje do czynu za- 
w erającego niebezpieczeństwo bądz to dla syste

mu, któremu hołduje, bądź też dla interesu ca
łości państwa, albo też tylko sprzeczność z dą
żeniami swego stronnictwa, w takim razie jest 
retylko obowiązkiem, ale najprostszym intere
sem stronnictwa kierującego się tym drugim spo
sobem dołożyć wszelkich starań, nie zaniedbać 
żadnych usiłowań, ażeby przekonać Bząd, że to 
czego on chce, nie jest tak dobrem, jak mu się 
wydaje, że możnaby rzeczy poprowadzić le
piej, nie narażając siebie i swego stronnictwa 
na zarzut, że się nie pojmuje należycie swych 
obowiązków.

Który z tych dwóch sposobów jest lepszy, 
zdaje się być rzeczą jasną. Stanowczo drugi, 
jakkolwiek pierwszy jest o wiele łatwiejszy. 
Pierwszy potrafi zastosować każde stronnictwo 
w każdym wypadku, drugiego potrafi użyć jedy
nie stronni two politycz e dojrzałe i to wyłą
cznie w stosunku dó Rządu, który jaką taką 
kładzie wagę na pouarcie swego stronnictwa. 
Jeżeli zapyt my teraz, którego z tych dwóch 
sposobów trzymała się prawica ptzez ceły prze
ciąg ubiegającego sześciolecia, to wyłączając kilka 
drobnych wypadków, musimy odpowiedzieć, że 
prawie wyłącznie pierwszego. Zdarzały się tu i 
owdzie sprawy, w których podjęto usiłowania, 
aby niekoniecznie ulegać woli Rządu, lecz prze- 
dewszystk’■‘m baczyć na to, co naj'epsze, usiło
wania te „ednak zwykle nie prowadziły do za
mierzonych rezultatów.

A  przedewszystkhm mamy tu na myśli De
legację polską, która stanowiąc bardzo poważną 
część składową prawicy, może najkonsekwei tniej 
ze wszystkich jej klubów w ciągu sześciolecia 
hołdowała zasadzie bezwzględnego popierania 
Rządu. Jeżeli były wy jątk , to tak drobne, że w 
zestawieniu ostatecznych wyników nie wiele one 
zaważą na szali. Ziesztą zawsze przeważyło ha
sło: „nie robić trudności®. Nie brakło i w łonie 
Delegacji usiłow ń dążących do wydobycia się z 
błędnego koła, stworzonego bezwzględnem zasto
sowaniem tej zasady. Zdarzały się nawet wy
padki, że po ciężkich walkach, zabiegach i tru
dach udawało się Kołu polskiemu przeprzeć w 
zakresm swojego działania j ikąś sprawę więcej 
zgodnie z interesem kraju niż z wolą Rządu, 
lecz nie odnosiło to skutków należytych. Uchwała 
Koła pozostawała uchwałą zanotowaną w proto
kole na wieczną rzeczy pamiątkę, a kiedy przy
szło do rozstrzygnięcia w Izbie, można było 
przypuszczać, że istnieje w parlamencie jakieś 
drugie Kcło prócz tego, które obraduje w hotelu 
francuskim ł  że postanowienia tego, a nie tam
tego, mają właściwą wagę. Członkowie zaś „pra
wdziwego 'oła dowiadywali się ze zdziwieniem, 
że mają glosować nie zawsze tak, jak postanowili.

Obi dy nrd ugodą z koleją Północną są wy
borną ilustracją do słów powyższych Patrząc 
na nie zdaje się rzeczywiście, że Koło jako ta
kie istnieć przestało, że się zamieniło 
w garstkę ludzi, którzy się te n ’ tylko trzy
mają razern, że jest ktoś eo im rozkazuje. Co 
dzień, to inny wniosek, to .nne postanowienie 
przychodzi z góry, a członkowi. Kołu m-ją za- 
led ir tyle czasu, ażeby 'isłyszeć to, za czem 
im 1 rażą głosować. Ugoda z koleją przyjętą wre
szcie została, ale członkowie Koła wiedzr dobrze, 
ile z ich strony potrzeba było ofiar, ażeby do
prowadzić tę sprawę do końca.

Dodajmyż jeszcze do tego postępowanie 
Rządu, a w szczególności ministra handlu, a 
będziemy musieli dziwić się zkąd się w Kole 
wzięło tyle cierpliwości i pobłażliwości dla ca
łego szeregu większych i niniejszych błędów. 
Weźmy tylko na uwagę jeden jedyny szczegół. 
Od sześcin tygodr:7 t, j. od początku obrad w 
podkomitecie, żądali posłowie polscy zniżenia w 
ugodzie taryf od węgla. Minister sprzeciwiał się 
temu najenergicznie , tak, że wreszcie złamał 
opór Koła. W ostatnim Drawie dniu debaty za
żądał br. Schwegel w imieniu kilku swoich przy
jaciół politycznych zniżenia tych taryf, a p. mi
nister zgodził się milcząco na to żądanie. I tak 
postępowano ciągle, od początku aż do końca.

Jakież ztąd 'sutki? Oto takie, że prawica w 
swojein bezwzględnem popieraniu Rządu dopro
wadzę popi stu do kompromitacji siebie samej. 
Zapiera się w.asnego zdania, dziś głosuje inaczej 
niż postanowiła wczoraj, a opozycji teg« tylko 
potrzeba, N <■ bowiem łatwiejszego,jak korzystać 
ze śmieszności przeeiwi iks, a śmieszność bywa 
najboleśniejszą. Niechże to nikogo potem nie 
dziwi, że z walki o ugodę z koleją Północną 
prawica wychodź* prawie ośmieszona, a lewica 
pochlubić się może na zewhątrz, .że nie przyło
żyła ręki do stworzenia igody. Że rzeczy mają 
się zupełnie inaczej, że nikt więcej nad lewicę 
nie obawmł się upaństwowienia, o to się nikt 
pytać nie będzie. Dla szorokicl kół ludności fakt 
pozostań.e faktem, że ugoda jest dziełem pra 
wicy. A n .j zapominajmy, że nowe wybory są 
bliskie, i że przy urnie głośno odezwą się wszyst
kie błędy popełnione w sześcioleciu, a najgło
śniej te, które popełniono w ciągu dni osiati ich.

Niech teraz sądzi prawica, niech sądzi 
większość Koła polskiego, czy system „bez
względnego popierania" dobre przynosi owoce.

Korespondenci e.
Wiedeń 28. marca,

([Podwi na porażka praw icy i  je j  historja).
(R,) Do dziejó^ dwukrotnej porażki, którą 

poniosła wczoraj prawica w Izbie posel
skiej w nagrodę za zgodne z wolą 
Rządu, i pełne poświęcania zachowanie s ę w 
sprawie kolei Północnej dodać musimy kilka 
szczegółów, które nie ł^ łą  zapewne bez intere
su—tembardziej, że z, jedne* atrony rzucają ja
skrawe światło na wzajemny atuJunek stronnictw 
parlamentarnych, z drugiej zaś są wyraristą ilu
stracją zasady „bezinteresowności,* jaką większość 
Delegacji polskiej w traktowaniu najważniejszych 
spraw kraju kierować dę zwykła.

Źii sprawa posła K o z ł o w s k i e g o  wbrew 
woli większości prawicy i wbrew bardzo wyra
źnym życzeniom Rządu miała być na wczoraj 
szem wieczornem posiedzeniu przedmiotem obrad 
Izby poselskiej, to nas bardzo mało obchodzi ze 
względu na rzecz s>imą. I owszem dziwnem nam 
się zdawało zawsze i zdziwieniu temu daliśmy 
już niejednokrotnie wyraz należyty, że sprawa 
ta nastręcza jakieś obawy. Wykazywaliśmy już, 
że w interesie, większości i Rządu byłoby w ła
śnie wyświecić ją do grantu, nie mówiąc już o 
tem, że dała.powód do wielu podejrzeń niesłu
sznych, które usunąć jes-. wymaganiem prostej 
sprawiedliwości. P. Kozłowski, któremu najbar

dziej chodzi o zakończenie tej nad wyraz przy
krej śpi iw y, przesłał jeszcze wczoraj list do 
prezesa Koła, prosząc go, ażeby sprawozdanie 
komisji o wniosku p. Magga stanęło na porządku 
dziennym. Jeżeli mimo to przywódcy prawicy 
chcieli uniki ąć rozpraw nad tym przedmiotem, 
pochodziło to ztąd zapewne, że mniejszość komi
sji proponuje naganę dla p. Kozłowskiego, która 
zdaniem większości jest nieusprawiedliwioną i że 
były obawy, iż wniosek mniejszości przejcLm. 
Jest więc rzeczą przynajmniej poniekąd wytłu
maczoną, że prawica nie chciała widzieć tej 
sprawy na porządku dziennym

Natomiast wprost niepojętą i w dziejach 
parlamentarnych Austrji prawie nieznaną jest 
brutdność, z jaką lewica przystąpiła do zadania 
prawicy klęski na tym drażliwym punkcie. Ina
czej jak brutalnością nazwać tego rzeczywiście 
nie można. Wiadomo przecież było powszechnie, 
że p. Żak, ,  referent w tej sp rsv;e, nie był 
obecny w Wiedniu z powodu śmierć: iony. 
W .edziała o ten i lewica, a kiedy zwrócono na 
to jej uwagę, zażądała wyznaczenia innego re
ferenta. Cóż było robić: zgodzono się i na to. 
Dopiero w komisji, która s»ę zebrała po posie
dzeniu Izby dla wyboru referent*, okazało się, 
jak niemożliwym był wniosek lewicy. Na refe
renta zaproponowano p. Dostała. Tei oświad
czył jednak, iż nie jest w stanie w przeciągu 
paru godzin przestudjować dwustu arkuszy 
aktów (1) odnoszących się do sprawy. Toż samo 
oświadczyli i inni członkowie prawicy, których 
kolejno proponowano na sprawozdawców Le
wica przekonała się wreszcie, ze żąda rzeczy 
niemożliwych, a p. R e c h b a u e r ,  sprawozdawca 
mniejszości komisji, miał złożyć w J bie oświad
czenie, że wybór innego referenta jest niemo
żliwy. Trzebaż mu było pozostawić tę przyje
mność: niechby się ci panów i byli przyznali 
sami, że żądali rzeczy niemożliwych do wyko
nania. Ale p. S m o l k a  znowu oktzał się dla 
lewicy względniejszym niż na tó zasługuje i 
nie wiadomo, z jakiego powodu zamknął p_ lie- 
dzenie, a Izba nie dowiedziała się dlaczego wła
ściwie sprawa Kozłowskiego spada s porządku.

Oto jest historja pierwszej porażki, za któ 
rą prawica nie otrzymała należnej satysfakcji. 
Druga porażka była zaś tego rodzaju, ze prawi
ca, zadawszy ją prawie sobie sama wskutak wła
snej uieżręeznośei, do siebie też samej może 
mieć za nią pretenaję. Mamy na myśli projekt 
regulacji rzek, a raczej mały ułamek projektu 
tego, uratowany w Komisji znanym wnioskiem 
p. Z e i t h a m m e r a .  O tym to wniosku pisa
liśmy w zeszłym tygodniu, zaznaczając, ze na
dał on sprawie regulacji znany zwrot, który 
prawdopodobnie do pożądanego doprowadzi re
zultatu. Nie byliśmy niestety wówczas w stanie 
przypuszczać, że sprawa weźmie obrót zupełnie 
inny — najfatalniejszy.

A przedewszystkiem raz jeszcze przypo
mnieć musimy, żeśmy się dość często dopomi
nali, ażeby sprawy kraju naszego załatwione by
ły pierwej, nim sprawa kolejowa przyjdzie na

fiorządek dzienny. Dopominano się o to i w Ko- 
e polskiem nieraz, wskazując na stosunki panu

jące w łonie prawicy i dowodząc, że hr. Coro-  
n i n i po przyjęciu ugody z koleją Północną nie 
będzie miał najmniejszego interesu głosować ca

życzeniami Polaków, a i Rządu o to głowa nie 
zaboli, kiedy prawica spełni już swoją powin
ność. Przy sposobności obrad w Kolt nad wnio
skiem Zeithammera podniesiono tę kwestją bar
dzo stanowczo, przepowiadając, że sprawa upa
dnie, jeżeli przyjdzie na porząden dzienny po 
ugodzie. Nic to jednakże nie pomogło, ze stro
ny kierującej polityką Eoła odpowiedziano zape
wnieniem, że sprawa przepaść nie może, że 
zresztą troszczyć się o to jest rzeczą kierownic 
twa Koła.

Tymczasem sprawdziły się przewidywania 
najsmutniejsze, a kiedy ukończone zostały roz
prawy nad ugodą, było rzeczą najoczywistszą, 
że wniosek Zeithammera nie powinien przyjść 
na porządek przed świętami, bo przepadnie. 
Jgólne rozdrażnię Lii* w Izbie było tak w iek ie, 
że nikomu ani przez myśl nie przeszło troszczyć 
się o pomoc dla Galicji, a Rząd był aż nadto 
zadowolony, że się raz pozbyć może parlamentu, 
ażeby miał sobie jeszcze robić zachód z takiemi 
„drobnostkami.® Ryło to wszystko aż nadto wi
doczne. Kiedy więc układano porządek dzienny 
ostatniego posiedzenia, niektórzy posło ' a po
między tymi i referent sprawy, p. S o c h o r ,  
błagali formalnie, ażeby jej nie stawiane na tym 
porządku dziennym. Lepiej było odłożyć ją na 
czas poświąteczny, niż narażać na oczywistą 
zgubę. Nic to jednakże nie pomogło sprawę 
postawiono na porządku dziennym, lecz na to 
tylko, ażeby ją w chwilę potem lewica przy po
mocy klubu Coroniniego usunęła z porządku ku 
większej sławie głębokich, a przezornych polity
ków prawicy! . . .

Takim sposobem sprawa przepadła co naj 
mniej na rok cały, gdyż nikt nie wierzy, ażeby 
ją ponowiono po świętach. Czy i ten fakt na
zwą „pomyślnym obrotem, który „ n a p e ł n i  
R z ą d  i p r a w i c ę  r a d o ś c i ą  i dumą®,  mówiąc 
słowami jednego z dzienników, nie wiemy. Zdaje 
nam się jednak, że fatalniejszej przegranej nie 
mogły przygotować sobie „sfery kierujące* poli
tyka naszego kraju.

O Rogozińskim.
Korespondent . óln. Ztg. pisze pod dniem 

13. bra. co następuje:
„jrdy kapitanowi okrętu „Bismark* donie

siono, że Pelak Rogoziński zatknął flagę W iel
kiej Brytanji w Ma , n j i .  zawezwano angielskie 
władze w Wiktorji do zdjęcia jej w pewnym o- 
znaczonym terminie. Sprawa ta przewlekła się, 
gdyz „czarny* pan Brew, którego należy uważać 
za pierwszą powagę w Wiktorji, nie mógł od
czytać niemieckiego listu. W  skutek tego odpły
nął „Bismark* do Wiktorji, a wkrótce potem 
oddano jen. konsulowi Niemiec list Rogozińskiego 
wraz z wydartym z ziemi niemieckim slupem 
granicznym, zatkniętym przez nas na granicy 
Bokonange. Angielski list i  ogozińskiego brzmi 
w tłumaczeniu:

„Mondole, 3. lutego 1885 Panie! Zwidza- 
jąc wczoraj posiadłości moje w południowej stro
nie Kamerunu, ujrzałem na prawo od miasta 
Bubinde ogłoszenie, zapowiadające opiekę nad 
tym krajem. Król i naczelnicy, któiych zapyty
wałem w tym względzie, odpowiedzieli mi. że 
nie wiedzą, któ irzybił to ogłoszenie i że przy-
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D LA IDEI
Powieść z niedalekiej przeszłości, w 2 tomach. 

Przez
A u to ra  „ M arzycieli."1

Tom d r a g i .

(Ciąg dalszy.)
Cały dzień następny po balu, który skoń

czył się nad ranem, pan Czartowski ze swoimi 
gośćmi poświęcił ostatecznym przygotowaniom 
do powstania. Fornale dworscy pozwozili z lasu 
broń i amunicją chłopcy w kuchni i w kreden
sie odczyszczaii karabiny, ekonom doglądał, aby 
kowal dobrze podkuł konie, które miały pójść 
w drogę, mandatarjusz i policjanci robili na 
gwałt naboje, a dziewczęta w pokoju dziedziczki 
skuoały szarpie i szyły bandaże.

W ciągu dnia Kilkunastu wybitniejszych po
wstańców powinno było przybyć z okolicy, reszta 
zaś miała zebrać się dopiero w nocy. Taki był 
plan z góry ułożony. Zaraz też po południu za
jechało troje sani, z których wysiadło sześciu 
mężczyzn. Za sańmi szło luzem kilka koni. Ra
zem było teraz we dworze blizko dwudziesta 
zbrojnych, nie licząc w to mandatarjusza, oficja- 
lis1 Aw i policjantów, na których pan Czartowski 
liczy" także jak na cztery tuzy.

Myśl o tem co nazajutrz miało nastąpić, do 
tego stopnia zajmowsła wszystkie umysły, że o 
niozem innem nie mowiono tylko o powstaniu i 
i ataku na miasto cyrkularne. Każdy był powa
żny i rzadko kto odezwał się kiedy ze słowtm  
weselszem.

Panna Jadwiga, mimo, iż w pierwszej 
cnwili ucieszyła się niezmiernie z przyjazdu 
StuB -ława, prędko posmutniała, ponieważ nie 
mogła znaleźć chwili swobodnej, żeby z nim 
sam na sam pomówić. ,We dworze było 
jak w ulu. Jrdni w hodzili, drndzy wy h > 
dzili, ? każdym poknju Ktoś siedział, a prócz 
e *o S t.in isł‘w musinł ciągle radzić  z inuytni. 

O! ileż byłaby lała za to, gdyby ter.z zami- . t  
z ierucliy śnieżne,,, była na dworze wiosna, 
sto jącą  drzewa w zielone korony i Ułatwiająca 
młodym lud.iom schadzki pod kasztanami.

Jeden raz tylko powiodło jej się zejść ze 
Stanisławem bez świadków. Biegnąc z pokoju 
matki przez sień do kuchni, spotkała go jak 
właśnie ze dworu wracał. Stanął i uiał ia za 
rękę. Nie cofnęła się,..

— Przyjechałem 1 — szepnął.
—  Dziękuję ci, panie Stanisławie!
— Jeżel zwyciężymy, panno Jadwigo...
— Wtedy będziemy szczęśliwi — dokuń- 

czyła. I aby to jak najprędzej mogło nastą
pić, ^eż pan ten oto szkaplerz, który od dziecka 
na sercu nosiłam; on cię oi-nroni od złej przy
gody i do zwycięztwa zaprowadzi.

Ledwie tyle mieli czasu, że wziął szkaplerz 
i w rękę ją pocałował. W  tej samej chwili u.-ły- 
szał za sobą głos, który go wołał. Był to Fra- 
nuś. Pobiegł więc do towarzyszów, bo go potrze
bowali. °

Nad samym wieczorem przybyło jeszcze kil
ku spiskowych, od których dowiedzieli się, że 
w nocy prawdopodobnie n :t więcej nie przy- 

jedzie, ponieważ śnieżyca zrobiła się jeszcze 
większą a zaspy są już takie, że miejscami sa
nie nie mogą się przesunąć. Chociaż nie była 
to wiadomość przyjemna, nikogo ona jednak nie 
przestraszyła, atak bowiem na miasto miał na
stąpi' dopiero przyszłej nocy, więc za dnia mo
gli jeszcze wszyscy zdążyć do swoich punktów 
zbornych.

Do wieczerzy zasiedli sami mężczyźni. Nr- 
strój był poważny, uroczysty. Spiskowcy roz 
mawiali cicho, na każdej twarzy widać było za
myślenie. Powstał gospodarz i ten sam kielich, 
z którego Ćwik pił, do góry podnosząc, wychylił 
go za pomyśln,. ść sprawy. Gdy go stawiał, szkło 
pękło i kielich rozpadł się na kilka kawałków, 
które z przykrym brzękiem na ziemię pospadały. 
Obecni spojrzeli po sobie, i niejednemu serce 
niespokojnie w łonie uderzyło.

Zla wróżba 1 — dał się słyszeć głos od 
szarego końca.

Go podarz milczał, tak go ten wyp-idek 
ztpię-zal, lecz znaleźli się iniii, którzy" złowro
giego wióżbiarza zakrzycz li.

—  Ktoby tam zważał na taką drobnostkę! 
— jeden zawołał.

— Takie rzeczy cudzień się przytrafiają' — 
rzekł drugi.

— Smutnaby to była s orawa, którejoy loay 
zależały od szkła kruchego! zauważył trzeci

Ostatn a uwaga nsjbardziej się podobała, 
więc też po niej towarzystwo znacznie się oży

wiło. Kielichy zacięły krążyć, r^raz ncwe toa
sty szybko po sobie następował}, przygnębienie, 
spowo owane pęknięciem kielicha, pierzchło tak 
szczęśliwie, że wkrótce po nim nawet ślad nie 
został.

Gdy spiskowcy od stołu powstali, Stanisław  
osądził, iż mimo pory spóźnionej, powinien nie
postrzeżenie wymknąć się do wsi, aby tamże za
sięgnąć języka. Bądź co bądź należało wyba
dać, jak właściwie są chłopi usposobieni, gdyż 
nazajutrz rano miano ich wezwać, by się z pow
stańcami łączyli. Najlepsze pod tym względem 
wiadomości mógł mieć Jasiek, syn Katarzyny 
Nowakowskiej, o którego nowrocie Stanisław już 
wiedział. Do niego tedy postanowił zaraz się 
udać.

Ghoc.aż w ogrodzie było śniegu prawie 
w pas, młody nasz przyjaciel dostał się jednak 
szczęśliwie do parkanu, i jait ongi, gdy go w te 
strony miłość wiodła, przelazł parkan i podążył 
prosto do chaty starej Nowakowskiej. Gdy szedł 
przez wieś, dziwił się niezmiernie, że o tej go
dzinie w tylu jeszcze chatach widział światło. 
1'rzed chatą Tomasza Ćwika mimowolnie stanął, 
jakby go co tknęło. Spojrzał w małe okienko. 
Przy blasku łuczywa dostrzegł kilkunastu chło
pów, jak siedząc w wielkiem kole nad czemś 
radzili. I  musieli bardzo cicho rozmawiać, sko
ro na drogę nawet szmer nie dochodził.

Za chwilę wszedł do Nowakowskiej.
Franuś leżąc na sianie, którego służba do 

pokojów dla gości dosyć naniosła, zaczynał już 
usypiać, gdy Stan uław wróćij. Brat ujrzawszy 
go, siadł i oczy przetarł. Stanisław był bardzo 
blady i pomięszany-

Gdzieś tak długo był? — Fflanuś go
zapytał.

— Chodziłem Jo wsi.
— Tak poźno?
— Chciałem dowiedsieć s i ę , eo chłopi myślą.
—  I cóż powi' dz-el.?
Stanisław r mionami wzruszył.
- -  Alboż ja viem < i o t-m wszystki m 

sadzić? odrzekł. — Widziałem wprawdzie 
ty11 o jednego. 1 ez zdajt mi się, że ten powinien 
le.nBj *.iż rnżdy iuńy, w ied zie , co mó" i, bo to 
uiloFnik.

— Może nie cłtćStt ci brąwdy wyznać — 
Frańuś przerwał.

— A g o  nie przypuszczam. Człowiek teńma

dla mnie pewne obowi .zki jeszcze z owych łat 
gdym tu był nauczycielem, jego matka jest m 
nawet całą duszą oddana, zresztą to, com od 
niego usłyszał, nosi na Robie także cechę życzli
wości.

— Więc co ci powiedział? — brat napierał.
—  Abyśmy się chłopów strzegli, bo są dla 

nas t ,k najgorze, usposobieni.
Obadwa umilkli i tylko patrzyli na siebie. 

Przeczucie szepnęło im w duchu, że urłopnik 
miał słuszność, ale ponieważ głowa nie chciała 
tego uznać, w niej bowiem zdawien dawna za
korzeniła się myśl o tyle piękna, o ile nie 
prawdziwa, która rozdmuchana przez poezję ro
mantyczną, powoli przeszła w dogmat narodowy, 
mys1 stanowczo twierdząca, że lud jest warstwą 
najszlachetniejszą, przeto pod jej wpływem złe 
przeczucie rychło pierzchło, i Stanisław pierwszy 
przemówił:

— Zaiste, sam sobie się dziwię, żem bodaj 
na chwilę mógł gadaninę Jaśka uznać za prawdę. 
Być może, że dziś, gdy jeszcze nie wiedzą, co 
im niesiemy, są dla nas źle usposobieni, ale jak 
jutro usłyszą, że są wolni i mają ziemię ua 
własność oddaną, nie wątpię, i i  wszyscy z nami 
pójdą.

— Ależ tak, tak! — Franuś potwierdził i 
w dłonie klasnął.

Stanisław rzucił się nierozebrany obok brata 
na siano. Jakiś czas cicho z sobą rozmawiali, 
aby nie pobudzić śpiących towarzyszów, potem 
jeden drugiemu powiedział: dobranocI i obadwa 
umilkli. Leżeli tak blisko godzinę. Nareszcie 
Franuś pierwszy się poruszył, równocześnie Sta
nisław głęboko odetchnął.

—  Nie śpisz?
— A ty?
— Nie wiem, co mi jest, ale żadną nt»arą 

nie mogę zasnąć.
— A mnie tak serce bije — odrz< ł Fran

ciszek — że mi omało z pierś: nie wyskoczy.
— Nie dz'w się, mój bracie -  Stanisław  

szepnął. — Człowiek jest zawsze człow iekiem ... 
Wszal nie wiemy co nam jutro przyniesie...

Zaczęli znowu szeptać, i dop u o  nad samem 
ranem posnęli.

Pani Czaitowska i jVj córka nie mogły także 
długo oka zmrużyć. Kury dawno ,uż drug raz 
piały, a one modliły się jeszcze prosząc Boga, 

D tych ochraniał, kiór/y ich .«er;u byJi naj
drożsi, i aby sprawie uarodowej dał zwycłęztwo.

Wojciechowa, która od lat dwudziestu we dwo
rze służyła i pannę Jadwigę na swoich rękach 
wyniańczyła, kręcąc się z wieczora po poLoju, 
ciągle wzdychała i kilka razy ośmieliła się zro
bić uwagę: „że panowie niepotrzebnie wdają się 
w takie rzeczy.® Pani Czartowska jednak suro
wo ją za to skarciła, Jadwinia zaś tak się prze
lękła "jej bluźnierstwa, że aż swoją ręką usta jej 
zamknęła.

Daleko było jeszcze do dnia, gdy pani Czar
towska pierwsza się zbudziła. Przy jej łóżku 
paliła się zawsze lampka olejna. Podniosła gło
wę i na łóżku usiadła. Chociaż zachowywała 
się bardzo cicho, mimo to Jadwinia, śpiąca 
w tym samym pokoiu, zaraz się zbudziła.

—  Mama nie śpi?
— Nie mogę, moje dziecię, bo mnie stra

szliwe sny trapiły.
— I mnie także, mateczko.
— Cóż ci się duszko śniło ?
— Widziałam księży w czarnych ornatach, 

krzyże, chorągwie kościelne, a dzwony tak okro
pnie jęczały, żem grozą przejęta, nie mogła 
odetchnąć.

Matce śniło się znowu, że się w kałuży krwi 
kąpała, ale bojąc się córkę bardziej przestraszyć 
zataiła to przed nią i tylko odrzekła:

— Sen mara, Bóg wiara, moje dziecię. . .  
Wyobraźnia twoja jest rozgorączkowana i dla 
tego roi takie obrazy. . .  Napij się wody, Ja- 
dwiniu, to cię ochłodzi i jeszcze zaśniesz.

— O nie, mamo, ja już soać nie będę. W dę  
pomodlić s i ę . . .

— Jeźli tak, to pomódlmy się razemi 
dziecię.

Córka uklękła na swojem łóżku, matka zaś 
wziąwszy książkę do naDożeństwa, co obok na 
słupku leżąłta, zaczęła cicho odczytywać modlitwę 
do przemienienia pańskiego.

Podcaas gdy one się modliły, wicher, który 
oa kilku dni szalał, zaczął słabnąć, w końcu 
całkiem ucichł. Przez szparę w okiennicach 
*7idać iu i było «zary blask budzącego się dnia.

i ;{.! 4 (Ciąg dalsz3 nastąpi.)
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puszczają, iż stało się to za mojem zezwoleniem. 
Main zaszczyt oświadczyć Panu, ie  nie mogę 
ś^ierpieć, by w obrębie moich posiadłości umie
szczano uodobne przedmioty ;dyt znajduję się 
już pod opieką innego mocarstwa. Oddając Panu 
własność pi ską do użytku, jaki uzna Pan za sto
sowny, mam zaszczyt itd.

Stefan Szolc Rogoziński."
Przedmiot, o którym Rogoziński wspomina, 

je s t to właśnie ów słup graniczny i tablica z na
pisem : cesarsko niemiecki protektorat. Ton te
go pisma skłonił admirała do udzielenia komen
dantowi „Bismarcka" nowych rozkazów. W Wi
ktorii, gdzie panowało wielkie zamięszanie, gdyż 
zarówno misjonarz angielski, jak i pan Brew 
zwalali na siebie wzajemnie winę tego czynu, 
spotkał kapitan Karche, angielskiego consula 
White. Konsul oświadczy*, że za..,muje dziś po 
sadę gubernatora kolouji, podczas ędy komisa
rzem cywilnym zamianowano Rogozińskiego, któ
ry zresztą odjeżdża wkróJ ie do Eurooj. Posta
nowiono zdjąć flagę angielską w Mapmji a słup 
graniczny z napisem nienreckim zatknąć na no
wo. K o n s u l  W i t h e  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  r. i e  
mo ż e  w y d a ć  R o g o z i ń s k i e g o ,  jakkolwiek 
nowy komisarz cywilny nie jest poddanym an
gielskim."

W  dalszym ciągu listu ubolewa korespon
dent „Kólnische Ztg.“ nad tern, że stosunki oso
biste między nim a Rogozińskim nie są dziś tak 
dobre, jak w pierwszych chwilach zna'omości. 
Rogozińskiego nazywa on miłym, sympatycznym 
i skłonnym do poświęceń dla towarzyszów po
dróży. Zarzuca mu jednak równie jak Anglikom, 
że rozsiewają między krajowcami wieści nieko
rzystne dla Niemców.

S ty p e n d ja .
(Ciąg dalszy.)

K . Z f u n d a c j i  śp. ks.  A n t o n i e g o  P o p -  
k i e w i  c z a  przeznaczonej przedewszyatkiem dla 
krewnych śp. fundatora, po tych zaś wyłącznie dla 
synów włościan, pochodzących z gmin W arzyce, 
Bierówka i Niepla powiatu jasielskiego, lub dla 
synów podupadłych mieszczan m iasteczka Starej 
Soli, k tórzy do szkół publicznych uczęszczają, 
otrzym ali stypendja po 100 zł rocznie, o które 
ubiegało się ’ i uczniów : 1. Wojciech F e lii  z 4.
klasy szlo ły  Indowej w Jaśle , syn włościanina w 
Bierówce. 2. W ojciech D ubiela z 6. kl. gimnazjal
nej w Ja ś le , s iero ta  po włościaninie z W arzyc.

L. Z f u n d a c j i  ś p . A n t o n i e g o  S p a d w i ń -  
s k i e g o , w której ubiegało się 152 uczniów, otrzy
mał stypendium o rocznych 200 zł. Wikto: Czer
niak z 3. roku wydziału filozoficznego we Lwowie, 
szczególnie i na pierwszem miejscu polecony przez 
grono profesorów, który wykazał się 4-ma chlubne- 
m i świadectwami ko lt’cwialnemi. Jak o  sierota bez 
ojca i m atki utrzymuje się z własnej pracy.

M. Z f u n d a c j i  śp. ks. A n d r z e j a  S t a w '  
k  a , przeznaczonej dla celujących uczniów szkół 
publicznych w Krakowie, w której było kandyda
tów 5, otrzymał stypendium o w e n a c h  52 zł. 50 ct. 
J a n  Izydor W acław 3 ga im. Czerwiński z 5. kl. 
szkoły realnej, syn nrzednika przy. fabryce tytoniu, 
obarczonego 8 dzieci, w klasie poprzedzającej 
otrzym ał stopień celujący 1. 1. na 31 lokowanych.

N. Z f u n a a c j i  śp. J a n a  B a z y l e w i c z a  
To w a r n i c k i e g o ,  w której było 163 Kandyda
tów, ptńymali stypendja po 200 zł. ro czn ie :
1. F ranciszek Sroi zyńsl z 5. roku wydziału le
karskiego w Uniwersytecie krakowskim, polecony 
szczególnie przez Senat akademicki, który złożyi 
pierwszy egzamin ścisły i 3 kolokwia z postępem 
celującym. 2. Antoni Magoński z 1. roku wydziału 
prawniczego we Lwowie, który złożył egzamin 
dojrzałości z odznaczeniem i je s t synem dozorcy 
więźniów, który z rocznej płacy 300 zł. utrzymuje 
8 dzieci, 3. Euzebjusz Czerepaczyński z 2. rokn 
wydziału prawniczego we Lwowie, polecony szcze
gólnie przez grono profesorów, który w ykanał się 
trzema celuj ącemi świadectwami kolokwi&lnemi 
dwoma świadectwami z egzaminu dojrzałości, które 
złożył po ukończeniu szkoły realnej, a  następnie 
po ukończeniu gimnazjum. Jako  sierota po nauczy
cielu Indowym, utrzymuje się z własnej pracy.

O. Z f u n d a c j i  śp. J u l .  N i e c z u i  W i e r z -  
b i c k i e g o , przeznaczonej prsedewszystkiem dla 
krew nych śp. fundatora bez względu na ich stan  
m ajątkowy i pochodzenie szlacheckie, po nich dla 
imienników śp. fundatora, a po tych dla synów da
wnej szlachty polskiej, otrzymali ;ypendja po 
360 zł. ro czn ie : 1. Stanisław Marcin Antoni 3-ga 
im. Szawłowski z 1. kl. gimnazjalnej we Lwowie.
2. Romuald H enryk 2-ga im. Szawłowski z 2. kl. 
gim nazjum  I I . we Lwowie, i 3. Feliks, M arjan, 
Ignacy, W łjdzim ijrz  4-ga im. Maresch z 1. kl. g i
mnazjum w Złoczowie, w miejsce pobieranego 
dotąd stypendjum z fundacji śp. Feliksa Antoniego 
2-ga im. lir. Łosia o rocznycn 210 zł.

Z pomiędzy 30 kandydatów, starających się o
0 te stypendja, tylko trzej wyżej wymienieni udo
wodnili pokrewieństwo z śp. fundatorem, a zatem
1 bezwzględnefpierwszeństwo.

P. Z f u n d a c j i  śp. A n d r z e j a  Ż a l c h o w -  
skiego, otrzym ali stypendja po 115 złr. 50 ct., 
przeznaczono dla synów dawnej szlachty polskiej :
1. Kazim ierz P i e r z c h a ł o  z 5 kl. gimnaz. w 
P rzem yślu , sierota po oficjaliście prywatnym. 
W  kl. 4. uzyskał stopień celujący 1. 2 na 4? lo
kowanych. 2. Tadeusz J a n  Paw eł 3. im. Łopu
szański 7, 2. kl. gimnaz. św. Anny w Krakowie, 
który w ykazał się odpowiedniemi postępami w nau
kach. M atka jego, wdowa po urzędniku autono
micznym, utrzym uje 3 dzieci z pensji wdowiej i 
pracy rąk. 3. W ładysław  Teofil 2. im Arciszewski 
z 6. kl. gimn. IV . we Lwowie, kuóry ukończył 
klasę 5tą ze stopniem pierwszym iok. 3, ojciec jego, 
prywatny oficjalista, utrzym uje ze szczupłej pensji 
4 dzieci. 4. Tadeusz Sahajdakowski z 1. rokn wy
działu prawniczego we Lwowie, syn prywatnego 
oficjalisty, obarczonego 5 dziećmi. 5. Kazimierz 
Michalewski z 3. roku wydziału prawniczego we 
Lw ow ie, który złożył z pomyślnym skutkiem 
pierwszy egzamin rządowy. M atka jego, wdowa 
po adjunkcie powiatowym, utrzymuje z wdowiej 
pensji 5 dzieci.

O powyższe stypendja ubiegało się 31 uczniów.
R. Z f u n d a c j i  śp. J a n a  Ż u r a k o w s k i e -  

g o o trzym ali:
a) stypendja po 262 złr. 50 ct. przeznaczone 

dla młodzieży pochodzenia szlacheckiego z pierw
szeństwem dla krewnych śp. fnndatora: l ,  W acław 
Nadachowski z 1. kl. gii taż. w Stanisławowie, 
k tóry  udowodnił pokrewieństwo z śp. fundatorem.
2. P io tr  Ignacy 2. im. Bieńkowski z 3. roku wy
działu filozoficznego we Lwowie, w miejsce pobie
ranego dotąd stypendjum szlacheckiego z tej samej 
fundacji, i 3. Adam Gadomski z 1. rokn wydziału 
prawniczego w K rakow ie, w miejsce pobieranego

dotąd stypendjum szlacheckiego z fundacji śp. 
Zawadzkiego o rocznych 157 złr. 50 ct.

b) Stypendjum o rocznych 210 złr., przezna
czone dla młodzieży pochodzenia szlacheckiego, 
otrzymał Eugenjasz Borzęcki z 2. rokn wydziału 
lekarskiego w Krakowie w miejsce pobieranego 
dotąd stypendjum szlacheckiego, z fundacji śp 
Andrzeja Żalchowskiego o rocznych 115 złr. 50 ct.

c) Stypendjum o rocznych 210 z ł r . , przezna
czone dla młodzieży nienależącej do szlachty, otrzy
mał A rtu r B a r a n i e c k i  z 2. rokn wydziału le
karskiego w Krakowie, w miejsce pobieranego do
tąd stypendjum niższego z tej samej fundacji o ro
cznych 157 złr. 50 ct.

Wszyscy wymienieni wyżej nczniowie pod 2, 
3, b) c) wykazali odpowiednie postępy w naukach, 
jakoteż że stosunki ich majątkowe od czasu udzie
lania stypendjów niższych na wyższe, na lepsze się 
nie zmieniły.

d ) wreszcie otrzym ali stypendja 157 złr. 50 ct. 
przeznaczone dla młodzieży nie należącej do. szlach
ty : 1) W ładysław P a t k i e w i c z  z 6. kl. gimn. 
w Nowym Sączn, od 1. kl. gimn. zawsze celujący 
i polecony przez Dyrekcję szkolną. M atka jego, 
wdowa po snbjekcie aptekarskim, utrzymuje się z 
synem z pracy rąk. 2) Tomasz G a w l i k  z 3. roku 
wydziału prawniczego we Lw ow ie, który złożył 
pierwszy egzamin rządowy z pomyślnym skntkiem 
i 22 kollokwiów, mijdzy temi 11 z postępem zna
komitym, prócz tego nkończył wydział filozoficzny. 
J e s t  on sierotą bez ojca i m atki i utrzymuje się 
z własnej pracy. Grono profesorów poleciło go na 
1. miejscu.

O stypendja z powyższej fundacji nbiegało się 
62 uczniów.

S. Z f u n d a c y j  t. zw. k o n w i k t o w y c h  
o trzym ali:

I . Stypendja pn 210 złr. w miejsce stypendjów 
niższych:

o) Uczniowie wydziału prawniczego we Lwo
w ie: 1) W ładysław C i c h o c k i ,  2) Stanisław  R u
dolf 2ga im. R u t o l f f ,  3) Michał Z o b k ó w ,  4) 
Hieronim K a l i t o w s k i  i 5) Stanisław Sylwery 
2ga im. K o s s o w i c z ,  wszyscy z I .  rokn. 6) M ar
cin W ładysław 2ga im. C z e c h o w i c z  i 7) Bole
sław Roman 2ga im. M i k i e w i c z  z 2 rokn, 8) 
Adolf Medard 2ga im. Z ą b e c k i  i 9) Zygmunt 
L i s i e w i c z  z 3. roku.

b) Uczniowie wydziałn filozoficznego we Lwo
wie:

10) Ja n  K o l e s s a ,  11) J a n  P r y j m a ,  12) 
Stanisław Mikołaj 2ga im. K r z y ż a n o w s l  i — 
wszyscy trzej z 1. rokn , 13) W łodzimierz K u l 
c z y c k i  z 4. rokn.

c) Uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
K rakow ie:

14) Tadeusz Antoni figa im. F i d e r k i e w d c z  
z 4. roku wydziału prawniczego, 15) W incenty 
Ś m i a ł e k  z 1. rokn wydziałn filozoficznego, 16) 
Tadeusz W ładysław 2ga im. J a k u b o w s k i  i 17) 
W alery Ignacy Lndwik 3ga im. M o m i d ł o w s k i ,  
obaj z 5. rokn wydziałn lekarskiego.

d) Uczniowie wydziałn inżynierji w szkole 
politechnicznej we Lwowie: 18) J a n  Lndwik 2ga 
im. P e r  oś z 1. roku, i 19) P i i tr  T o k a r s k i  z
3. roku. W szyscy wyżej wymienieni nczniowie wy
kazali odpowiednie postępy w naukach, jakoteż, że 
,łosunki ich majątkowe od czasn udzielania stypen
djów niższych na lepsze się nie zmj miły.

{C. d. n.)

KRONIKA.
Lw< 'to dm i 31. mprea.

Wiadomości osobiste. Ks. Adam S a p i e h a ,  
bawiący ttm i czasy we W iedniu, zasłabł był chwi
lowo d. 28 bm. W edług wiadomości ostatnich, 
książę je s t już zdrów zupełnie. — Jn ljan  B r y 
l i ń s k i ,  rodem ze Szuparki w Galicji, kandydat 
adwokacki uzyskał na lwow. Uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Hekrulogja. W  Samborze zmarł d. 25. bm. 
Erazm I s z k o w s k i ,  oficer wojsk polskich z rokn 
18j ] w  74 k  życia. Jako  szeregowiec 15. pnłkn 
piechoty mianowany został 20. lutego 1831 przez 
Ministerstwo wojny podporucznikiem, w wilję zaś 
bitwy od Grochowem otrzymał nominację na po- 
i sni — W  W eisskirchen zm arł ostatniemi 
dniami w tamtejszej ck. szkole kadeckiej uczeń jej, 
hr. Kaz B o b r o w s k i  w 18 r. życia. — W  K ra
kowie zmarła onegąj Paulina s Fischerów J  a- 
r ) l  h wdowa po księgarzu. -  Książę Mikołaj 
,kleksiejewicz O r ł ó w ,  rosyjski poseł przy dworze 
berlińskim, zmarł w Fontainebleau w 63 r. życia 
na raka. Rozpoczął on swoją karjerę w arm ji, w 
rokn 1854 w czasie oblężenia S ilistrji u trac ił oko 
i ram ię; następnie był pesłem w Brukseli, W ie
dniu, Paryżu i Berlinie. Żona jego księżna Tru- 
beckoj zmarła przed kilku laty

Kalendarz. Ś r o d a  (1. kw ietnia): Hugona m., 
M elitona — Zbigniewa. Wschód słońca o rod* 
min. 46, zachód o godz. 6. min. 23.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w e  i. W  kwietniu 
polować wolno na cietrzewie i g tu jzce; t y l k o  
do  p o ł o w y  miesiąca n a : słonki, dropie i pardwy 
ptactwo wodne w ogólności.

Mianowania, c . k. Rada szkolna krajowa za
mianowała nauczyciela cymczasowego szkoły filjal- 
nej w Kupczu, Grzegorza Pawłncha, rzeczywistym 
nauczycielem, zawiadującym stale szkołą filjalną w 
K upczu; nauczyciela prow. Józefa Prokopowicza w 
Cucułowcach, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej" w WdłcniosWr, i nauczyciela tymczaso
wego Jęd rze ja  Olszańskiego w Krzywczy, rzeczy
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Krzywczy.

Dla studenta p. F . g .  2 z ł r . , F . F. 2 zł 
S. T. z Glinian 2 złr., dr, M. 1 złr., A. D. z Go- 
łogór 2 z ł r . , N. N. 1 z ł i ., N. N. 1 złr. Razem 
15 złi

Skruszony grzesznik. Do pan; U. przyszedł 
onegdaj młody człowiek, który zeszłegc roku „przez 
zapomnienie" wyciągnął jej z paltoto w  kościele 
portmonetkę z 28 złr Spowiadając się, wyjawił teń 
grzech, a  chcąc oczyścić sumienie z wyrzutów, po 
stanowił zwrócić wspomnianą kwotę i postanowie
nia dokonał. W  rzeczywiste xci wypadek ten naltży 
do bardzo niezwykłych.

Dorożkarz jakich wiele, Onegdaj pani W. w ra
cając z pogrzebu do domu zgodziła dorożkę Nr. 
260, k tó ra  za opłatą 1 złr, m iała ją  odwieść 
z cm entarza stryjskiego na ul. Zygmuntów*#,. N a
gle wśród jazdy koła ugrzęzły w błocie, a dorożkarz 
w idział się spowodowanym prosić p W . i jej przy
jaciółkę, aby na chwilę z powozu wysiadły. Gdy 
to uczyniły, dorożkarz dostawszy się przez kałużę, 
zacis nagłe konie i w pełnym galopie pojechał 
dalej, • zostawiając " osłupiałe kobiety w błocie. 
Szczęścił m zapamiętały sobie numer i oddały zło
śliwego woźnicę w ręce policji.

Sprostowanie, p . W alory G a d o m s k i ,  pro- 
fe_or działu rzeźby w krakowskiej Szkole sztuk 
pięknych, przyseła nam następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie:

„W  „Kronice niedzielnej" pana Jan a  Lama, 
umieszczonej w 72. nr ze Dziennika z 29. marca 
r. b., znajduję wzmiankę, jakoby p. Dykas został 
był przez pewnego profesora rzeźby i czterech in 
nych rzeźbiarzy napadniętym w tjrm c e ln , iżby 
zrzekł się przyznanej mi przez j u r y  nagrody. 
Ponieważ jestem j e d y .n  j  n  profesorem rzeźby 
w Krakowie, p. D; Kas° zas od la t pięciu nie wi
działem, przeto zmuszony jestem tę niewłaściwą a 
na błędnych chyba informacjach opartą wzmiankę 
stanowczo niniejszem odeprzeć.

W  Krakowie 30. marca 1884.
W alery G adom s'iu.

Listy gońCZ6. Policja poszukuje Aftanazegc 
Leszczyńskiego, 16-letniego lokajcznka za kradzież 
6-strzałowego rewolweru, metalowej trąbki i kwoty 
10 zł. popełnioną w Oparowie, koło W innik, na 
szkodę pana Ludwika Czerkawskiego — Krymski 
Henryk, ekspedytor pocztowy w Tarnopolu, zbiegł
28. bm. zdefraudowawszy 500 zł., a względnie li
sty pieniężne, za co jest poszukiwany. Tenże ma 
la t 25 je s t wzrostu wysokiego, smukły, ciemno 
blond włosów i takich, wąsów, ubrany w zimowy 
snrdnt, żakiecie i czarny filcowy kapelusz. 
Mówi po polsku i słabo po niemiecku.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z d. 30. marca. 
Skradziono panu S. M. srebrną tackę na bilety, 
snrdnt i palto wai-u. 70 zł., damskie futro lisie 
wart. 150 zł i 32 zł. pieniądzmi, a panu J .  S 
srebrny zegareK w ar‘ 20 zł. — Zgubiono damski 
płaszcz w art. 18 zł. i  spodu e wart. 8 zł.

Kraków 29. marca. {Spraw y wojskowe. Spra
wy sądowe.) Od dwóch tygodni odbywają się wię
ksze manewra całej załogi krakowskiej, k tóra w 
formie SKombinowanej dywizji na stopie wojennej, 
wykonuje marsze forsowne. Przed kilku dniami z 
poleceni? komenderującego, zaalarmowano całą za
łogę o 2. w nocy i wyruszono ku obronie niby 
zagrożonego napadem nieprzyjaciół fortn i bastionu 
w Pasterniku itp. Temi dniami ma być zaalarmo
waną cała załoga w poiudnie dla obrony forty
fikacji na W awelu, przyczem odezwą się wszystkie 
działa forteczne na wałach spoczy wające.

Wśród załogi tutejszej panuje ogromna śmier
telność, tak , iż nie ma dnia, aby nie było pogrzebu, 
a są i dnie takie, gdzie trzy  a nawet cztery po
grzeby się odbywają. Podczas gdy średnia śmier
telność w Krakowie wynosi około 32 osób 
na 1000 mieszkańców w ro k n , w wojsku do
chodzi ta  cyfra aź io  100 osób na 1000 żoł 
nierzy. Śmiertelność ta  zwróciła uwagę i naj
wyższych władz wojskowych i zażądano w tym 
względzie eksplikacyj od władz sanitarno-wojsko- 
wych. Podczas gdy w innych latach kontyngens 
rekrutów przy głównym asenterunku wynosił naj
wyżej 70 lndzi, w tvm rokn wzięto przeszło 120 
i po raz pierwszy od la t  niepamiętnych pokryto 
przepisany kontyngens.

P r"  izłai Kadencja Sądów przysięgły :h rozpo
czyna się w dniu 13. kw ietnia br. Ogółem jest 
tylko 10 rozpraw rozpisanych, i to nie tiw ających 
dłużej nad jeden dzier Natomiast mimo najusil
niejszej pracy sędziów zaległości w Sadzie śled
czym są ogromne. Dość wspomnieć, że w toku 
śledztwa znajduje się jeszcze 8 spraw karnych z 
roku 1883, a przeszło ; 70 z rckn 1884, i że są 
śledczy sędziowie, którzy mają po 60 śledztw w 
zawieszeniu. Sędziowie tak są przeciążeni, iż  ocze
kują z niecierpliwością wysłania komisji, k toraby 
się przekonała' o nadmiarze żądanej od nich pracy. 
W  sprawie Mojżesza R itle ra  P rcknra to rja  pań
stw a dotychczas nie postawiła wniosku co do dalszego 
śledztwa, w szczególności co do dyrektywy nowe
mu sędziemu śledczemu.

Aresztowany Józef Majewski, były oficer ro- 
syjsKi, obwiniony o sfałszowanie weksli na kwotę
31.000 rubli, ma być temi dniami odstawiony do 
Szczakowy, celem wydania go vładzom  rosyjskim, 
jakkolw iek policja zarządziła również dochodzenia, 
czy on nie należy do p a rtji socjalno-rewolucyjnej.

Głośna sprawa o sfałszowanie testam entu W ita 
hr. Żeleńskiego i w tej kadencji nie przyjdzie przed 
Trybunał, choć to już  ? la ta  upłynęły od wytocze
nia śledztwa. Podobno są dochodzenia i przeciw 
innym spólnikom w fałszowania testamentu i roz
porządzeń majątkowych śp. W ita  hr. Żeleńskiego 
A toli bliższe szczegóły nie kwalifikują się jeszcze 
do publikacji.

Cieszyn, 30. marca. Wczora„ odbył się pogrzeb 
32 górników, którzy postradali życie w czasie naj
nowszej katastrofy w kopalni dąbrowskiej. Tysiące 
publiczności oddało ostatnia posłngę ofiarom k a ta 
strofy. Na zaopatrzenie Mów i sierót po zabitych 
górnikach okazuje się potrzebną kwota 8.000 złr., 
k tórą zabezpieczyli właściciele kopalni dąbrowskich.

Wienen. 29. marca. D ziś w południe o godzi 
nie 1. zwidzał cesarz w y s t a w ę  b y d ł a  o p a 
s o w e g o  na targowicy centralnej w St. Marz. Na 
przyjęcie monarchy zjawili s ię : preze gabinetu hr. 
Taaffe m inister rolnictwa hr. Falkenhayn, namie
stnik br. Possinger, nr-rszałek krajowy hr. Kr. 
Kinsky i inni d y g n ita m  Po przemowie powitalnej, 
wygłoszonej przez wiceprezesa wystawy Mosera, 
udał się cesarz do hali wystawowej, gdzie z zaję
ciem oglądał nasamprzod egzemplarze nagrodzone, 
a potem wszystkie inne. W ielu wystawców kazał 
sobie przedstawić i rozmawiał z każdym pokrótce, 
wypytując zwłaszcza wieśniaków o stosunki k ra
jowe, stan hodowli bydłrf. wag; okazów wystawie- 
nych, cery itp. Następnie zwidzał dział maszyn i 
sprzętóy rolniczyeli. O go łz . 3 opuści ■ plac wy
stawy.

J a r y  przyznana pomiędzy innymi s z ó s t ą  
n a g r o d ę  h o n o r o w ą ,  mianowicie ozdobny p u 
bu r  z k o ś c i  s ł o u j o  wć j  br. W alerjanowi 
K a p r i .

Opera warszawska. K ttrjer W arszawski przy
niósł wiadomość, że senator Gudowski zamierza 
rozwiązać operę w arszavską, jakc  niemająeą racji 
bytu i za kosztowną. SAisacyjna ta  wiadomość po
daną została z niejakiem zastrzeżeniem , z czem 
też my ją  pojytarr<uny, *ądząc, że p. Gudowski nie 
zeehfi» rywalizować z jET rostratem . \V. każdym ra 
zie notujemy tę  pogłoskę^ a  .P dajuzym biegu tej 
iprawy, k tóra cały o goj: polski ży\yp zająć ipusi, 
nie oraieszzan.y czytelników ba&zyeb powiadomi*!

Wiadomości literackie i artystyczne.
Teatf, W czorajsze przedstawienie na dochód 

Towarzystwa „Rodziną" wypadło słabo pod wzglę
dem ndziału publiczności, a  zapewne także pod 
względem kasowym Zapowiedziany program, wy
czerpano w zupełnojci. Dobra g ra  pp. Nowakow
skiej i Zapolskiej — tej ostatniej w stroju mę
skim — nie mogą ocalić dziunie fantastycznego 
noktnrna scenicznego Oopćego p. t. „Przechodzeń." 
Takich „przechodniów" zdaje mi się u pas nie 
ma. Pani Arklowa odśpiewała prześliczną Koły

sankę z „Afrykanki" i zebrała za nią zasłużone 
oklaski. O scenie z „W łaściciela Kuźnic," ode
granej przez pannę Stachowicz i p. Woleńskiego, 
pisaliśmy jnż w swoim czasie, kiedy po raz pierw
szy i ostatni zadublowała Dyrekcja rolę Darbleya 
przez pp. Żelazowskiego i Woleńskiego. — Kome
dyjka Madejskiego „Jeden kroć" wypadła dobrze. 
Na wzmiankę zasługuje p. Lnbicz, a przećewszy- 
stkiem p. Kwiecińska, — P. Kohler przyj sty liu- 
cznemi oklaskami, odspiewr.t z prawdziwą werwą i 
życiem arję z „Verbum nobile". — „Journal par- 
lć“, który miał przedstawić tajemnicze wnętrze re
dakcji, nie zadowolił uas wcale. Odczytane a rty 
kuły były za długie i za monotonne brak w nich 
było prawdziwego dowcipu i satyry, a zresztą więk
sza część publiczności nie zrozumiała ich. Najle
piej jeszcze redagowane byty telegramy zkilku udat- 
neroi dcwcipam: Dobrymi dziauami byli pp. Mysz
kowski i Ruszkowski.

W  końcu o monodramie pp. Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego „Przez telefon" odegranym przez 
p. F iszera. Nie podsuwamy hucznym oklaskom, 
któremi przyjęto artystę znaczenia demonstracji 
przeciw dyrekcji, która dała dymisję p. Fiszerowi, 
ale zdaje nam się, że Dyrekcja winna się liczyć 
z temi sympatjami publiczności. Z drugiej strony 
p. F iszer nie powinien tak utrudniać ze swej stro
ny możliwego w danym razie zbliżenia. P  F iszer 
jak  zawsz_ grał doskonale, i b y ł  wybornym auto
rem złyck“sztuk. (*'•)

Repertuar teatralny. W to re k : „Konrad Ws l- 
lenrod" (benefis p. Jareckiego). Ś.-oda: P rzedsta
wienie na dochód fund. emerytalnego orkiestry. 
Od czwartku do niedzieli te a tr  zamknięty. Nie
dziela (popoł.): „W łaściciel Kuźnic ,“ (wiecz.):
„Pani majstrowa z Chorążczyzny.“ Poniedziałek 
(popoł.): „Dwie sieroty," (wiecz.): „Dzwony z Cor- 
n “ville“ (występ p. Praun.)

Rdnufisy. Dziś benefis p. Jareck i :go, który, 
ja k  się spodziewać należy, bęazie jednym z na j
świetniejszych w tym sezonie. Sumienna i energi
czna praca p. Jareckiego zasługuje na szczere u- 
znanie ze strony naszej publiczności. Puzytem nie 
naiezy zapomnąć, że dzisiejsze przedstawienie „Kon
rada" je s t ostatniem w tym sezonie.

Na szczere poparcie zasługuje również ju trz e j
sze przedstawienie, na dochód funduszu em erytal
nego orkiestry. Obfity program, składający się z 
oper i komedji, da możność połączenia przyjemno
ści z szlachetnym celem.

(m.) Wieczorek muzyKalno-deklamacyjny urzą
dzony w niedzielę staraniem i w sali Towarzystwa 
„Sokół" wypadł bardzo dobrze. Program  by* bardzo 
urozmaicony a biorący ndział w koncercie z p ra
wdziwym artyzmem wywiązali się ze swojego za
d a n a . Pani Ł u c z k i e w i c z o w a  odegrała dosko
nale na fortepianie „Eeuselta" „warjacje koncer
towe", otrzymując w zamian burzę onlasków. 
Pna S t r o k a  odśpiewała Meyerbeera arję  z opery 
„Dinorah" i Troszia „Mój ^kw iatek", z wielkiem 
powodzeniem. Głos p. Stroki bardzo mile się roz
legał w obszerniej sali „Soitoła". Duet Mozarta 
„Sextus i V itilla“ odśpiewany przez pnę Strokę i 
p. Slawiczka wypadł bardzo dobrze i musiał być 
powtarzany. P  J a n i k o w s k i  z doskonałem zro
zumieniem i nadzwyczajną werwą wygłosił pło
mienny ntwo” Ujejskiego „M araton", zaś w roli 
Zawieruchy (monodram Ładnowskiego) stworzył 
wyborny typ rubasznego szlachcica z 17. stulecia. 
Pan M a ł a c z y ń s k i  wygłosił bardzo dobrze mono
log Gawalewicza „O jtym ista", zaś p. P  ą .«« od 
śpiewał Kaszyńskiego „Wspomnienie młodości" i arje 
z op. „Bal maskowy" bez zarzutu. W dalszych 
produkcjach, które wypadły równie dobrze, wzięli 
udział pp. Wollman (wiol.), S i g n i o ,  J u b e l  
(cyti-a) i p. M a ł e c k i ,  który zakończył wieczorek 
monologiem Anczyca p. t. ,Pan Edelstein , Pod
nieść musimy jeszcze wyborny akompaniament dra 
Bogdańskiego i śpiew z dwojonego;kwarietu „LutnJ“. 
Słowem wieczorek udał się nadspodziewanie dobrze 
i mile zapisał się w pamięci obecnych.

W Kasynie miejskiem odbył się w sobotę dnia 
28 b. m. koncert. P i ogram starannie ułożony zo
stał w całości i zadowalająco wykonany. Oprócz 
pm ny Pawlików, której sympatyczny śpiew wspo
minano jnż niejednokrotnie z uznaniem, produkował 
się pierwszy raz chór damski ze szkoły p. Praun. 
Pierwsza ta  próba wypadła dobrze. Natom iast chór 
męski wypadł słabo. P . F iszer znaneini z jego wie
czorków dramatycznych produk ! ami, ubawił znako
micie publiczność. Panny Borysikiewicz i Eder od
śpiewały umiejętnie, pierwsza z nich dwiej kró
ciutkie piosnki Hi rscha i K ra tte ra , druga w 
duecie z p. Pawlików wstęp z „Giocondy".

(m) Wieczornica Tow, Śpiew, „Lwtnia", urzą
dzona na sposób zagranicznych Liedertafel, która 
się odbyła w sobotę w sali „Sokoła", ściągnęła 
tłumy publiczności. To samo dzieje się w Wiedniu, 
a gdy Mdnnerg(sangverein ogłosi Liedertafel po 
cenie 1 zł. od wstępu, sala nie może pomieścić 
tłumu słuchaczów. U nas zachodzi ta  różnica, że 
wieczornice urządzane są tylko dla członków 
Tow. i tychże rodzin. Wykonanie całeero programu 
było staranne, jak  zwykle w „Lutni" ; ale najpię
kniejszy oył bezsprzecznie walc Engelsberga „Zwie
rzyniec", a najkomiczniejszy „Bal n państwa Her
man Lewi" (polka mazurku,) Żabia balaćG Żenego, 
który je s t mistrzem w wyzyskiwaniu efektów hu
morystycznych, musiała być na żądania, wyrażone 
grzmiącym oklaskiem, povytórzojią, Tercet „Spis 
potraw" przebrzmiał beż tego wrażenia, na jakie 
zasługiwał, bo współdziałający wystąpili bez ko- 
stjumów (trzech kucharzy). Skrupuł ten bardzo 
nie ua miejscu, bo wieczornico ma do tego i p ra
wo i pretensję, Program śpiewów był urozmaicony 
piękną deklamacją p. Madejskiego Ba'ad? o Ka
walerze na ożenieniu", i p. Tenera. Ostatni de
klamował głośno i wyraźnie Trawestację pieśni 
Szylera o dzwonie (tym razem o fortepianie) i wy
wołaj hęmjBi-yczne śmiechy, a burzą oklasków trzy  
razy wojany ziiuiszoijy' byj o4Iekj:,moiyać „ Ja  nie 
rozumiem pana* i „ Grand lijszpa^ski" Deklama
cja pana T, tem więęej zasługuje na pochlebną 
wzmiankę, iż dopiero w ossątniej chwili był do 
tego uproszony. Publiczność była nader zadowolo
ną Pomiędzy śpiewami g iata  orkiestra Harmonji 
czysto i z werwą. Ogólnie objawia się zyczenie, 
aby takie wieczornice urządzano więcej razy w cin-

Ruch stowarzyKeft
Z Kołf literackiego. Najbliższe zebranie tygo

dniowe w lokalu „Kota" odbędzie się we środę, tj. 
dnia 1. kw ietnia o godz. 7 ‘/, wieczorem.

Gai. Kasa Oszczędności. K apitał wkładkowy 
wynosił z  końcem r. z. 14,135.761 złr. pożyczki na 
dobra wynosiły 3,243.794 złr. a na realności miej
skie 5,498.662 z ł r . ; pożyczki dla gmin i powiatów 
660.494 z łr . ; pożyczki dla Towarzystw zaliczko
wych 346.335 z łr . ; portfel wekslowy wynosił 
z końcem r. z. 1.440.725 z łr .; zaliczki na zastaw

papierów wartościowych wynosiły 47.835 z ł r . ; ra 
chunki bieżące pokryte papierami wartościowemi 
wynosiły 2,627 846 złr. Fundusz rezerwowy wy
nosił d. 31. grudnia r. z. 1,535.494 złr. Z nad
wyżki funduszu rezerwowigo przyznano w r. z.
10.000 złr. na rzecz ludności dotkniętej powodzią 
a pozostaje jeszcze kwota 29.391 złr. 51 ct., Którą 
dyrekcja proponuje przyłączyć do ogólnego zysku, 
wynosząceg. w r. z. 69.041 złr. 31 ct., tak , ażeby 
ogólna kwota, przeznaczona do podziału, wynosiła 
98.432 z ł i , 82 ct. Po przyjęciu tej propozycji 
uchwaliło zgromadzenie, wydzielić z tej snmy kwo
tę 5.000 złr. dla dyrekcji tytułem funduszu dyspo- 
zycyjnego; na wniosek dyrekcji i wydziału uchwa
lono z pozostałej snmy przeznaczyć 6.432 złr. 82 
ct. na remuneracje dla urzędników i sług. Pozo
stała  jeszcze kwota 87.000 złr., z którei 7.000 złr. 
przeznaczono rozdzielić tytułem subwencyj między 
wymienione wczoraj instytycje, a 80.000 złr. przy
łączyć do t. z. fundacji pamiątkowej.

(m.) Walnie Zgromadzenie Stowarzyszenia
OSZCzednOŚCi i kredytu urzędników i służby kolei 
K arola Ludwika, odbyło się onegdaj w sali Tow. 
muzycznego pod przewodnictwem p. Franciszka 
G o s t k o w s k i e g o .  Ze sprawozdania Dyrekcji 
dowiadujemy się, że czysty zysk wynosił 6391 złr. 
53 ct. Podług zestawienia rachunku wkładek 
oszczędności, pozostaje z końcem r. 1884: 124.823 
złr. 72 ct., zaś podług zestawienia rrchnnkn za
liczek nazielono 201.432 złr. 82 ct. Stan funduszu 
rezerwowego z końcem r, 1884: 3940 złr. 70 ct., 
funduszu stypendyjnego 1058 złr. 20 ct. Członków 
liczyło Towarzystwo 1072. W  skład Dyrekcji we
szli : Józef Lux (dyrektor), Leon Solecki (zast. 
d>r.), W ładysław Leitner (buchalter), K arol B ittner 
(zast. buch.), Antoni Filewicz (kasjer), Tytus Kaucki 
(zast. kasjera). Do Rady nadzorczej wybrano pp. 
Miecika, Gotwalda i Patelskiego, jakc  zastępców 
pp. Koturbę i F ranka. N astąpił rozdział czystego 
zyskn, odczytano sprawozdanie z zarzadu funduszu 
stypendyjnego, z którego otrzymał sierota Henryk 
Smulikowski stypendjum 50 złr. i obradowano nad 
wnioskami Dyrekcji, odnosząctmi się do ilości Udzia
łów uiszczanych przez członków.

(m.) Towarzystwo wzajemnego kredytu. Wczo
raj odbyło się ^ a ln e  Zgromadzenie Tow. wzaje
mnego kredyt., w szkole realnej. Przewodnictwo 
objął p. Momocki. Z przedłożonego sprawozdania 
Dyrekcji z czynności za rok 1884 wyjmujemy naj
ciekawsze szczegóły. Towarzystwo liczyło 518 człon
ków. Fundusz rezerwowy wynosi złr. 1467 81, 
wkładki oszczędności wynosiły z dniem 31. grudnia 
1884 (umieszczone na 216 książeczkach) 41113 złr. 
64 ct. W  rokn 1884 oddano do procesu 47 „praw, 
z kwotą 8.853 złr. 29 ct. K apitał obrotowy wyno
sił z końcem roku 1884 91.905 złr. 83 ct. Ogólny 
obrót kasowy wynosił w roku 1884. 1,003.965 złr. 
81 ct. Czysty zysk w r. 1884. przedstaw ia kwota 
1.031 złr. 08 ct. Na wniosek Rady zawiadowcaej 
uchwalono 3%  aywidendę. Do Rady zawiadowczej 
wybrani: na erzy la ta : Momocki Franciszek, Pie- 
trzyck? Edward, Sawczyński Jakób, Jfigermann Jó 
zef, M ijhalski Michał; na dwa la ta :  dr. Lewako- 
wski Marjan, Mrrynowskj E dw ard: na jeden rok . 
K rug A lfrta .

Walne Zgromadzenie Towarzystwa rękodziel
ników lwowskich „Gwiazda" odbyło * się onegdai 
dnia 29. b. m. w lokalu stowarzyszenia. Prz ewo- 
dniczący p. W iesner po otwarciu posiedzenia powo
ła* na gospodarzy pp. Bieniarza i Tenczakowskiego. 
Sekretarz i protokolant Oblrak odcz ta ł protokół 
z ostatniego walnego zgromadzenia. Następnie imie
niem wydziału p. Ulanowski odczytał sprawozdanie 
z c iynności w r. 1884. Pt> dość długiej dyskusji 
zgromadzenie przyjęło je  do wiadomości. Nad udzie
leniem absolutorjum obu wydziałom za czynności 
w roku ubiegłym dyskutował o nadzwyczaj długu 
"W sprawia pojedynczych funduszów Gwiazdy, ja k : 
inwalidów, wdów i sierót i t. d. zabierano liczne 
głosy, a w końcu przeszedł wniosek komisji. "W 
sprawozdaniu komisji w sprawie reorganizacji ad
m inistracji co do oszczędności, postanowiono obni
żyć gospodarzowi, rachmistrzowi i szatnemn pensje 
z 680 złr. na 580 złr. W niotek ten przeszedł czę
ściowo tylko, y\ co do rachmistrza, któremu płacę 
obniżono; gospodarz i szatny zostali przy pierwo
tnej pensji. Na przyszłość postanowiono wkładki 
cz*onków na fundusz inwalidów, wdów i sierót 
zwiększyć o 4 ct. tj, w miejsce 6 ct, członkowie 
płacić mają 10 o t., w tem na fundusz Gwiazdy 
4 ct. Również utrzym ał się wniosek komisji wyzna 
czenia nieprzekraczalnej kwoty 320 złr. w budże
cie na światło. Nastąpiły wybory 7 fcuiatorów, 9 
członków do wydziałn stuw. „Gwiazdy" i 5 c z e 
ków do komisji -zkontrnjącbj. ¥■ -aAKe-tyie pozostali 
ci sąr i ,  c« w roku ze^zjyni. SDo. wydział? w eszli: 
zastępcą p.ązesa Kindel Ferdynand, członkowie: 
Friihauf Wojciech, Laskovrski K a je ta n , Radomski 
Franciszek Rec^ucb Szęzepąii, Piotrowski Ferdy
nand, Schwab! Józef, Rawski K arol i Gbirak. K o
misja szkontrująoa i pp. Gierschlng, Jaw orski, Dycz- 
kowski, P e tri i Stokaluk. W  końcu nastąpiły wnio
ski członków,

Z izby sądowej.
LwÓW, 30. marca.

(Zarzut złożenia fałszywego świidectwa).
(m.) W  swoim czasie donosiliśmy, iż z powodu 

wytoczonej skargi p. Gubrynowicza przeciw redakto
rowi Strażnicy i Sztandaru polskiego p Gnie
woszowi tenże ostatni przez Trybunał przysięgłych 
od oskarżenia uwolniony został. Pan G u b r y n o 
w i e  z W ładysław, księgarz, „ądząc, iż może ze
znania Henryka L a m a ,  współpracownika Gazety 
Lwowskiyj na werdykt sędziów przysięgłych wpły 
nęły, wystosował 12 marca list do p. Henryka 
L a m a ,  w którym mu wyraźnie zarzuca, iż fał 
szywe zeznania tamże złożył. A gdy nadto zarzui 
ten p. Gubrynowicz w abec przyzwanych przez p. 
Lama świadków dra A leksandra J a n o w i c z a  i 
Henryka R « w a k o w i c z a  powtórzył, uważał p. 
Henryk Lam za najstosowniejsze zapozwać go 
przed k ra tk i sądowe. W  sobotę d. 28. odbyła się 
W tąj spluwie w sekcji I I I  sądu m. d. przed sę
dzią wyrokującym p. E m i s b e r g e r e m  rozprawa 
głó wna. Sala była przepełniona doborową publi
cznością a i płeć piękna wysłała swoje reprezen
tan tk i do takowej. W ytraw nie z największym spo
kojem i elegancją przeprowadzona rozpraw a przpa 
sędziego Ęmisbergera wykapała, ż© s a m it  ten ucssy- 
ńicąy p. H, L a m o w i  nietylko że był bezpodsta
wny le ss i % prawdą nie zgodny To tez wyroku
jący sędzia skazał W ładysława Gubrynowicza za 
o b r a z ę  c z c i  (§. 487.) n a  t r z y  t y g o d n i o w y  
a r e s z t  zaznaczając, iż za ciężki ten uczyniony 
r rzu t tylko ta  kara  jako winie odpowiednia uwa
żaną być może, zwłaszcza, że nawet dowód prawdo
podobieństwa przez oskarżonego podjęty nietyłko, 
że się nie powiódł ale nawet na korzyść obrażo
nego wypadł. Obronę zastępował dr. Jekeles, oska
rżycielowi asystował dr. Dulęba. Oskarżony zgło
sił odwołanie.
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Orf' l 24. marca.
(Sprzedał kob° \t.)

"W odeskim okręgowyn Sądzie rozpatrywano 
drugą z rzędu sprawę o sprzedaż kobiet do Caro- 
grodu. Oba procesa wykazały, do jakiego stopnia 
handel kobietami rozpowszechniony jest w połu
dniowej Rosji. U rząazają się tu  formalne biura. 
Są agenci, dla których pośredniczenie przy sprze
daży kobiet stało się zajęciem specjalnem. P ro 
cesa odchyliły zaledwie rąbek z tej sprawy cie
mnej, kalający w itk dziewiętnasty. — W  sprawach 
podobnych głównymi aktorami są wyłącznie żydzi. 
O sprzedaży kobiet Sądy i społeczeństwo dowiadują 
się przypadkowo i tylko też przypadkowo niewiel
ka liczba osób z bandy oddającej się handlowi ży
wym towarem dostaje się na ławę oskarżonych. 
"Większość sprawek podobnego rodzaju uchodzi bez
karnie. Policja sprzedajna i zajęta przytem tro 
pieniem nihilistów i separatystów, nic zwraca wca
le uwagi na podobne objawy chorobliwe, i han
dlarze w najlepsze prowadzą dalej swe ohydne 
rzemiosło.

Oba procesa, z których jeden odbył się przed 
paru miesiącami, a drugi wczoraj, powstały, dzięki 
przypadkowi, a nie czujności policji lub Prokura
torii. U nas aresztują 13-letnich malców i dzie
wczęta, i, jak  fama głosi, dlatego tylko, ażeby wy
kazać wrzekomą czujność i energię władz miejsco
wych; kradzieże zaś odbywają się w dzień b iały; 
a  handel kobietami idzie w najlepsze, i od czasu 
do czasu tylko dowiadujemy się o nim, naturalnie, 
jeżeli nabywca żywego towaru, nie mogąc nabyć 
go za pieniądze tanie, zadenuncjuje takiego handlą. 
rza do konsula rosyjskiego, lub korespondent es 
j,rodi ki Noto. W r. między wiadomościami pal 
cznemi doniesie do dziennika, że handel kobićtan 
w Carogrodzie znajduje się w stanie kwitnący]) 
wymieniwszy przytem agentów odeskich. / "

W czoraj na ławie oskarżonych zasiedli pod
lany austrjacki Aron Lejba Albin i mieszc zanka 
grodzieńska Mina Edwaj. Pierwfflfy z nich obwi
niony był o to, że dla Miny Edwaj sfałszował pa
szport ; druga, że za paszportem fałszywym wy
jechała do Carogrodu. szczegóły niezmierni! cie
kawe.

Jeszcze we wrześniu roku zeszłego konsuh ro
syjski w Carogrodzie rozkazał zatrzymać kilka \ o -  
biet, które, wyłączając Ruchlę Griuberg;, oświadcz; 
ły, że wywiezione zostały z Rosji dla sprzedaży' 
do Carogrodu. Ruchla Griuberg oświadczyła, że 
wyjechała do Carogrodu dobrowolnie dla widzenia 
się z wujem. Śledztwo zaś wyk-yło, że mniemana 
Grinberg jest mieszczanką grodzieńską i nazywa 
się Mina Edwaj. Minę Edwaj wyprawiono do Ode- 
sy i za złożeniem kaucji 100 rubli wypnszczono 
z więzienia. "Wkrótce po oswobodzeniu przybyła 
pna z Albinem kio rewirn dla odebrania rzeczy 
swych i zeznała, że Albin dostarczył jej fałszy
wego dokumentu. Albin został natychmiast uwię
ziony.

"Wczoraj w sądzie sprawa ta  przyjęła inny 
charakter. Oskarżona zeznała, że słnżąc w Odesie, 
spotykała się często u Albinem, który rapropono- 
wał jej, by wyszła za niego za mąż. N a dwa ty 
godnie przed wyjazdem odbyt się ich ślub i mąż 
namówił ją, ażeby .udała się z nim do Aleksandrii, 
gdzie mieszka jego wuj. Dnia 30. wr/.eśnia mał
żonkowie udali się na parostatek i od tej chwili 
Aron Lejba Albin, wręczywszy jej fałszywy pa- 
izport, rozkazał nazywać się G riu b e rg . . Zamiast 

do A leksandr udali się do Carogrodu, gdzfe Al 
nin chciał sprzedać swoją żonę,, lećz kupiec propo
nował mu za nią nader niską cenę. Ponieważ na 
propozycję nie zgodził się, kupiec przez zemstę 
doniósł konsulowi rosyjskiemu, że przybył do Ca
rogrodu statek z kobietami na sprzedaż. Wskutek 
tego właśnie doniesienia nieszczęśliwe kobiety, uni
knąwszy losu zagrażającego im, wrót iły do Odesy.

Oskarżony przeczył, że chciał sprzedać swą 
żonę. Dowody jednakże jego były niewystarczające.

Sąd Minę Edwaj uwolnił od wszelkiej odpo
wiedzialności, a Arowa Lejbę Albina skazał na 4 
miesiące więzienia, po upływie zaś terminu kary 
na wywiezienie do A r rji, jako tamtejszego pod
danego,

O głoszen ia  u rzędow e  „Gazoty Lwowskiej1*. Sąd 
oowodowy w Tarnowie ogłasza konkurs do majątkn Her
mana Eatza w Tarnowie zamieszkałego. Komisarz kon
kursowy p. dr. S. Me,-z adjui.„t sądowy w Tarnowie — 
Przy sądzie krajowym w Krakowi opróżnioną jes, posada 
dyrektora biur pomocniczoh w VIIr randze. Podania 
wfiosió w terminie 14-dniowym do Prezydjuin Sądu krajo
wego w Krakowie. — I . sady nanczyeielskie są do odsb- 
di^j, .  . a) w powiecie Chrzanowskim: 1. Posada nauczy
ciela i tijącegp słkujy 2 klas. etatowej w Dąbrowie, z 
płacą 350 złr. rocznie. '2. Po jadę ąauezycieja szkoły eta
towej jednoklasowoj w Długoszynie, z ołacą roozsą 301 
złr. wa. 3. Posadę nanozyciela drugiego szkoły etatowej 
w Dąbrowie, z płacą 290 złr. wa. rocznie. 4, Posady dru- 
gich nauczycieli przy szkołach -klasowych w Grojou,

Kwaczale i Regulicaeh ~ “tacą po 300 złr wr. oeznie. 
5. Posada nauczyciela młodszee-o szkoły etatowej 4-klaso- 
wej w Jaworznie, z płacą 300 złr. wa. rocznie; b) w po
wiecie Krakowskim: 6. Posada nauczycieli szkół etato
wych jednoklasowych w Rzasce i Miłkowicach, z dacą 
po 300 złr. wa. 7. Posada nauczyciela szkoły filialnej w 
Prusach, z płacą roczną 250 złr. wa.; c) w powiecii Wie
lickim: 8. Posada nauczyciela szkoły etatowej w Wiśnio
wy z płacą roczną 300 złr wa 9. Posada nauczycieli 
szkół filialnych w Podstolicach i Oehojnie, z płacą o 
250 złr. wa. Podania wnosić za pośrednictwem władz 
przełożonych do Rady szkolnej okręgowej najdalej do 15. 
maja br. w Krakowie.

Przegląd polityczny.
Lwów duia 31. marca.

Wczoraj odbył Wydział krajowy 2 godzinną 
sesję, na której uchwalono udzielić właścicielom  
tabularnym kilku powiatów pożyczki bezzwrotne 
na zasiewy jare. Mianowicie udzielono: 5 wła 
ścicielom tabularnym w powiecie B r z e s k i m  
kwotę 3000 złr., w powiecie B o c h e ń s k i m  two- 
tę 4000 złr., w powiecie D ą b r o w s k i m  u*wotę 
3000 zł r,  3 właścicielom tabul. w powiecie Do- 
b r o m i 1 s k i m kwotę 1500 złr., 4 właśc. tabul, 
w powiecie J a r o s ł a w s l  i m kwotę 3000 złr., 
2 włcśc. tabul. w powiecie S a n o c k i m  kwotę 
1200 złr., 5 właśc. tabul. w powiecie S t a r o m i e j 
s k i m  kwotę 1350 złr., w powiecie T a r n ó w  
s k i m  kwotę 4000 złr., w powiecie W i e l i c k i m  
kwotę 1450 złr. Prócz tego udzielono dodatko- 

procentowe pożyczki na zasiewy jare dla 
światowi R o p e z y c k i e m u  kwotę i000  

łowi N. S ą d e c k i e m u  kwotę 550 złr. 
zredukował Wydział krajow_£_znącznie 

dasy/th p o ż y c z e ^ ^ ,
yło się (dJgolue Zgromadzenie akcjo* 

narjuszóW Banku hipotecznego^ a którego apra- 
waarinnifr- Dbczeruiftjgfle podam y ju tw i-ZaBftftowt- 
~ y  d»łż <yii™ Rudy nadzorczej wybrano
przy uzupełniającym wyborze hr. Władysława. 
B a d e n i e g o  i p. Emila T o r o s i e w i c z a , 4 S a  
Zgromadzenie uchwaliło z czystego zysku, wy
noszącego 395.741 złr. 79 ct. po odtrąceniu 
wypłaconej 1. stycznia 5°|0 zaliczki na dywiden
dę, — 3e/0 dla Rady nadzorczej, 4% dla Dy
rekcji, 4°/, dla urzędników, 10°/0 dla funduszu 
rezerwowego. Superdywidendę ustanowiono 

wocie 12 złr. od akcji.
HgpWImioutoeu, jakie nas dziś dochodzą 

z Wiednia, sprawdza się podana przez nas przed 
kilku dniami wiadomość, że Radu państwa zbie
rze się po świętach Wielkanocnych jedynie ce
lem wysłuchania mowy tronowej. Ze sfer pra
wicy odzywają się jednakowoż także głosy żą
dające zamknięcia Rady państwa przez ogłosze
nie ces. pisma odręcznego w Wiener Ztg ., a 
z pominięciem ormy uroczystej.

Dniewnik Warszawski donosi, że Hurko pod
czas ostatniego pobytu swojego nad Newą, po
starał się o wydanie ukazu, mocą którego rabini 
w Kougresówee zniew oler będą na przyszłość 
składać egzamin z rosyjskiego języka. — Przeo
ryszę mniszek, które mają być osadzone w za
branym katolickim klasztorze Leśua na Podla
siu, mianowaną zost tła jakaś niby to hrabina 
Jefim iwskąja.—Przyjmując powinszowania z po
wodu z51etniej służby swojej w urzędzie biskupim, 
arcybiskup warszawski Leoncjusz zapewnił, że 
przy poftrocy Boga(?) i admin stracji (czytaj po
licji i Sybiru) ma niekłamaną nadzieję zniszczyć 
katolicyzm w Królestwie.

Odwrót wojsk francuskich na D eltę wywołał 
w paryskich kołach giełdowych bardzo silne 
wrażenie. Onegdaj konferował prezes gabinetu 
F e r r y  z miuUtrem wojny w sprawie bezzwło
cznego wysłania posiłków.

Jako szczegół do zatargu angielsko-rosyj
skiego, mogącego zakończyć się akcją wojenną, 
podojemy tu zestawienia sił zbrojnych, jakiemi 
rozporządza Anglja, a mianowicie: 18 pułków 
kawał rji, 18 bateryj konnych, 35 bateryj arty- 
lerji polnej, 34 bateryj artylerji garnizonowej, 
21 kompauij inżynierji i 51 bata.jonów piechoty. 
Kawalerja liczy około 10.000 ludzi i 6.000 koni; 
artylerja konna 2.300 ludzi i 1.290 koni; arty- 
lerja polna 6.000 ludzi i 3.000 koni; artylerja 
garnizonów l 3.80" ludzi, inżynierja 2.500 a pie
chota 65.0^0 ludzi. Rezerwa armji wynosi 39.244, 
rezerwa n icji 30.8J.3, razem 70.075 ludzil 
Pułkownik Sir Howard E l p h i n s t o n e ,  komen
dant inżynierji w Aldershot otrzymał rozkaz 
natychmiastowego udania się do Indyj i przyłą
czenia sic do sztabu księcia ConnauA- ht .

N- W. Tagblałt dowiaduje .się z Petersburga 
o po jat eniu się tam ie broszury pod tytułem 
„Hsnds off* (na. bole z rękami). Słowa te wy
rzekł , jak wiadomo G l a d s t o n e  w. r.. 1879,

stosując je do Austrji w kwestji bośniacko- 
hercogowińskiej. Autor broszury zwraca się prze
ciw Anglji w tonie wielce namiętnym dowodząc, 
że działalność angielska w Azji była zgubną. 
Anglja eksploatowała tylko ludy azjatyckie i wy
sysała żywotne ich soki * łącznie na swój po
żytek. Po w) liczeniu rozmaitych grzechów Anglji, 
wyrokuje autor broszury, że tylko Rosja ma 
misję, i że tylko jej przysłużą prawo szerzenia 
cywilizacji w Azji. Zadanie jej polega na p erw- 
szyrn planie na kolonizacji bezludnych okolic 
Azji, następnie zaś na obronie ludów azjatyckich 
przeciw eksploatowaniu tychże. Rosja winna 
zatem wypędzić Anglików z Azji a jeśliby Rząd 
rosyjski zawahał się w spełnieniu tego obowiązku, 
to naród rosyjski weźmie tę sprawę w swoje 
ręce. (Mamy więc ponowne wydanie baśni o 
urzędowej i nieurzędowej Rosji. Przyp. Red.).

Londyński korespondent N. fr. Presse—któ
rej don:usienia jednak trzeba zawsze uważać 
jako dyktowane interesami giełdowemi —  donosi
0 sv ojej rozmowie z Lessarem, członkiem ro
syjskiej komisji granicznej w Afganistanie, co 
następuje: Lessar nie może pojąć wielkiego za
niepokojenia publiczności i prasy. Jego zdaniem 
wojna między Rosją a Anglją jest niemożliwą. 
Nie ma też do niej żadnego powodu, ponieważ 
Rosja nie ma zamiaru posuwać się ku Heratowi
1 zajmować go, a tylko Herat mógłby by ć powo 
dem wojny. Wszystkie zaś inne ounkta sporne 
są tak podrzędnego znaczenia, że wojna by
łaby szaleństwem. Według zapewnień Lessara 
rokowar5 między Rosją a Anglja przybierają 
najbardziej pojednawczy przebieg. Obawy, żeby 
który z rosyjskich jenerałów na granicy tfgań- 
skiej postępował samowładnie, są płonne

ógłby tylko z powodu braku wody posunąć 
ĵ iz o kilka wiorst. Lessar w końcu ponownie 
amwniał, że Rosja wojny nie chce i że o woj

nie ąiie ma mowy.
Według doniesień telegraficznych z.Rzymu, 

wysłksował papież dnia 1. lutego b. r. pismo w 
języllu łacińskimi do cesarza chińskiego K w a n g -  
du, w któremgo prosi o opieko nad kościołemkato- 
lic rn i nad misjonai zan...

Telirany własne „Dzieimĵa Polŝiep."
Kraków 30. marca. Z e i t h a m m e r  podzię

kował na "ęce prezydenta S z l a c h t o w s k i e g o  
wszystkim obywatelom krakowskim, podpisanym 
na adresie dziękczynnym za poparcie regulacji 
rzek w Radzie państwa, dodając, iż trwały zwią
zek między Czechami a Polatam" uważa on 
za jedyną podstawę politycznego programu cze
skiego.

(C.) Wiedeń 31. marca. Minist rstwo rolni
ctwa postanowiło przedsięwziąć środki celem za
pobieżenia w przyszłości wfpuAóm w kopal
niach. Przedewszystkiem zbafnny Ledzie dokła
dnie stan kopalni austrjackicłn

(C.) Wiedeń 31. marca. Rząd węgierski o- 
świadczył się przeciw reaktywowaniu Akademji 
józefińskiej dodając, że brakowi l e k a r z y  mo-  
ż n a  z a p o  b i e  d z j e dy n i , e  p r z e z  p o m n o 
ż e n i e  faknltetńw --H *a«g|^ ,rzny rrft Przy êj 
sposobności donosi węgierskie Ministerstwo 
oświaty, że w Węgrzech powstanie niebawem 
trzeci Uniwersytet z fakultetem medycznym.

(D.) Wieueń 31. marca. Izba panów rozpo
cznie posiedzenia zaraz po świętach Wielkano
cnych. Referat o kolei Północnej poruczono hr. 
F u e f s t e i n o w i .

Buda-Peszt 31. marca Pudąp. Corresp. 
zapewnia, że austriacka Izbt poselska rozpocznie 
dnia 10. kwietnia obrady nad nowelą cłową.

Paryż 31. marca. Wzburzenie umysłów 
z powodu klęsk Francuzów w Chinach rośnie 
z każdą chwilą. Jako następcę F e r r y ’e g o  wy
mieniają R i b o t a  B r i s s o n a  i W a d d i n g t o 
na. Najprawdopodobniejszy jest gabinet F r e y -  
c i n e t a  do ktorego weszliby G o b l e t ,  Re u-  
vi  er  i Ra y  n a  1.

ł- J *

Telegraujy biura koresp.
Wiedeń 30. marca. P v pokropieniu zwłok 

ś,*p; kardynała S ą h w a r z e n b e r g a  w kaplicy 
pałacowej przez biskupa S c h o n b o r n a ,  rozpo
częło się o godz. 8 popołudnia nabożeństwo ia 
łobne w kościele $ 0 .  Angustyanów, w obecności 
cesarza i rcyksiążąt Rudolfa, Ludwika Wiktora, 
Karola Salwatora^ Wilhelma, księcia Gustawa 
sasko we marsk.jgp i bawiących w stolicy afcy-

księżniczek, tudzież jpinistrów, dostojników pań
stwa, licznych członków Izby panów, Rady pań
stwa, jeneralicji i wielu wybitnych osobistości. 
Arcybiskup G a n g l b a u e r  dokonał;ceremonii ża
łobnej pokropienia zwłok, które zostały przenie
sione na~dworzee kolei Franciszka Józefa, zkąd 
bedą wieczorem odwiezione do Pragi.

Paryż 30-go marca. Izba deputowanych 
odrzuciła 304 głosami przeciw 161 warunek na
głości dla wniosku D e l a f o s s e ’a. (Oddanie ga
binetu w stan oskarżenia; p. Red.). Krą ? po
głoska, że F r e y c i n e t  ma się zająć złożeniem 
nowego gabinetu, do którego wstąpiłby takie 
C a m p e n o n .

Biura Izby wybrały po zakończeoiu posie
dzenia komisję kredytową, która przychyla się 
zupełnie do wniosku rządowego (żądanie kredytu 
200 miljonów franków na wojnę z Chinami; 
prz. Red.), pud warunkiem jednakże, że nowy 
gabinet da Izbie żądane objaśnienia.

Po posiedzeniu konferował G r e v y  z prezy
dentem Izby o sytuacji parlamentarnej.

Paryż 30. marca. Prezyd nt ministrów żąda 
w Izbie doputowanych kredytu 200 miljonów 
franków na wojnę z Chinami i proponuje, aby 
sprawę kredytu odłączono od kwestji gabineto
we’ . C l e m e n c e a n  zapowiada interpelację; 
zgadza się na kredyt, żąda jednakże ustąpienia 
gabinetu. Żądanie F e r r y’e g  o, aby Izba dała 
pierwszeństwo mianowaniu komisji kredytowej, 
zostało odrzucone 308 głosami przeciw 161 a 
tem samem przyznała Izba pierwszeństwo inter
pelacji p. Clemenceau. W skutek tego oświadcza 
F e r r y ,  że gabinet podaje się do dymisji.Depu
towany L a i s  a n t, ze skrajnej lewicy, i D e l a -  
f o s s e  z prawicy żądają oddania Ministerstwa 
w stan oskarżenia.

Paryż 81. marca. Po odmowie B r i s s o n a  
zaproponował G r ó r y  F r e y c i n e t o w i  objęcie 
prezydentury gabinetu. Freycinet zażądał 24 go
dzin czasu do namysłu. R',pubUqu^ frangaise 
powiada, że wszystkie grupy większości republi
kańskiej muszą być reprezentowane w nowym 
gabinecie.

Posiłki przeznaczone do Tonkiau wynoszą 
8000 ludzi.

Paryż 30. marca. Raport urzędowy z dnia
29. bm : Negrier szybko przychodzi do zdrowia. 
Herbinger w odwrocie nie był niepolfojeny przez 
nieprzyjnciół. Obecnie jest on w Thannoi, zkąd 
bez trudności wyparł nieprzyjaciół. Pozostaje on 
w Thannoi i Dongson, aby odciąć obie drogi. 
W Dougson jest podostatkiem żywności i amu- 
ni-ji. Zasoby żywności w Chu są zupełnie wy
starczające. Od strony rzeki Czerwonej nie ma 
dalszych w domości.

Londyn 81. marca. W Izbie gmin oświad
czył F i ‘t z m a u r i  ce,  że odpowiedź rosyjska 
miała już ode, ść, Rząd jednakże nie zna jeszcze 
dokładnie j( j treści Ma ona zapowiadać rychłe ze
branie się komisji granicznej i wyrażać nadzieję, 
że obupólne rozjątrzenie się załagodzi- W obec 
tej pojednawczej odpowiedzi, wszelkie irytujące 
uwagi naraziłyby na szwaok pokojowe załatwie
nie sprawy.

Berlin 30 marca. Ri z a  pa>zu wręczył cesa
rzowi odręczne pismo sułtana.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń  dnia 31. marca. godz. 10. min. 45. ikcje 

kredytowe 293‘20, Anglo-Austr. —■—, Akcje jajku Union 
70 75, Kolej Karola Ludwika —•—, Połudn. 135-—, 
Renta papierowa 8100, Listy zastawne galic. banku kipo . 
101 5u, Galicyjski bank rustykalny — , Obligi 4 
poiyczki krajowej z roku 1883 90 50, Losy z roku 
1864 — ‘—, Napoleondor 9-83’/i, Rubel papierowy _ •—. 
Usposobienie: ożywione.

W iedeń  dnia 30. marca godz. 1 min. 58. Akcje alp. 
tow. górn. 39-5", Węg. akcje kredyt. 30175, Akcje anglo- 
austr. 102'—, Akcje ) >nke Union 7 •—, Akcje Karola 
Ludwika 264 jó, Ajcje kolei północnej 245 óu, Akcje kolei 
południowej 136*25, Akcje kolei Alfoldzkiej 183'—, Akcje 
Staatsbabn 3o3'10 Lkcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
225'75, Akcje ko.ji węgier. północno-wschodniej 173'—, 
Wiedeńskie losy 125 25, Akcje kolei Rudolfa —•—, Akcje
kolei A lb rech ta  , Węgierski obligacje państwa
w złocie —•—, Galicyjskie oblig. indemn. —•—, Losy 
regulacji Cisy 11S'25, Losy Landerbanku 100*^5. Węgierska 
renta 96*30, Akcje banku zw,ązk( ego 103*— Akcj banku 
obrotowego — , Akcje kolei węgiereko-galieyjekLj — , 
Akcje kolei państwowej —•—, Rubel papierowy l*a5*/i, 
Węgierskie losy 118*50, Marek niemiecki —•—. Usposo
bienie : trzymać.

W iedeń  dnia 29. marca godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82 90, w srebrze 83*15, Renta 
w złioie 10? —, 5°/o anstr. renta marcowa 98*25, Akcje 
banku wiedeńskiego 866*—, kredytowego 298*20, Londyn 
124*3 Srebro —*—, Napoleondor 9*80*/*, Dukat ce»- 
meu. 5*81, 100 marę* niemieckich 60 65.

B e r lin  dnia 30. marca godz. 5. min. 37. Rosy 
banknoty 206*25, Akcje kredytowe 505*50, Lomluni 
224*50, Galicyjskie 109*20, Kolei rumuńskiej 6110, Ausi ; .i 
akie banknoty 164*40. Po zamknięciu giełdy: kredytu'. 
—*—, Lombardy —*—.

B a r y ł  Renta 3*/« 78*45.

Przyjechali do Lwowa dnia 31. marca 1885.
HOTEL ŻORZA I. Jabłonowski z Z ag wou i.-

0. hr. Ressegnier, z Niska. K. Kostheim, z Zarzycza
HOTEL LANGA K Porceri, z Jarosławia. K. >■/.■■■ 

kiewicz, z Przemyśla. F. Jeziorski, z Brzeżan. Ks. A. 
tyczyński, z Przemyśla.

HOTEL ANGIELSK1 K. K. Lukasiewicz, z Bc Miii. 
K. Pasakas, z Kołodziejówki, G Głuchowski, z Kamicu . 
M. Buckiewicz, z ros. Podola.

HOTEL WARSZAWSKI. H; Jasieński, z Zarży?,,,
1. Szeliński, z Bohorodczan.

HOTEL FRANCUSKI. L. hr. Cigała, z Bukowiny 
G. br. Wittenbach, z Gracu.

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładn jazdy
ważnego od dnia 15. lutego 1885 r. 

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  mi ę s z a n y :  o godż. 6 min. 40 rano do Stryia 
P o c i ą g  o s obowy:  o godz. 11 min. 25 przed połu- u. 

do Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysłav. 
Chyrowa.

P o c i ą g  mi ę s z a n y :  o godz. 6 min. 45 wieczór d.. 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Drohobycza, Chyro” .. 
Zagórza, Zwardonia

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  mi ę s z a n y :  o godz. 8 min, 39 rano ze Stryj:.

Stanisławowa, Chyrowa, Zagórza, Zwardonia.
P o c i ą g  os obowy:  o godz. 4 min. 17 po południu / 

Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia, d u 
rowa.

P o c i ą g  n i e s z a n y :  o godz. 1 min 39 w nocy z Ih - 
siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borys . 
wia, Chyrowa, Zwardonia.

LO SY  i  P R O M E S Y  
do wszystkich ciągnień sprzedaje

- w e  L w o w i e

IWUST M I .1 M M
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN"

Kalendarz losowań na rok 1885
przesyłam każdemu na żądanie gratis

1 franco. ‘

Podziękow anie.
Rodzina s. p . Tomasza Rayskiego, składa najszczers/.. 

dzięki wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w pogrzej 
26. b. r. a przedewszystkiem świetnej Reprezentacji niiasi,. 
Lwowa, szrnow emu Komitetowi, który wziął udzii 
w irządzeniu obchodu pogrzebowego, towarzystwu Lutni;., 
jakoteż innym stowarzyszeniom, instytucjom i korporacjom .

We Lwowie, 29. marca 1885 r.

Julia Rayska. Albin Rayski. Adam Rayski.

N A D E S Ł A N E .
Z gal. Towarzystwa muzycznego. W śroć

1. kwietnia b. r. odbędzie się w sali Towarzystw 
gmach teatralny, pod przewodnictwem dyrygent., 
koncertów p. J. Galla i z uprzejmym współudzia
łem pani T. Arckel i pp. Almy i Jeromina, śpie
waków opery polskiej, trzeci koncert Towarzystwu 
na którym wykonane będą: Hercadantego „Siedli, 
słów*, sola, chór mięszany i orkiestra. Począte o godz. 
5. po południu. Bilety dostać można w księgarni pp. 
Seyfartha i Czajkowskiego, a w dzień koncertu 
przy kasie.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Specjalność! i środki uniwersalne francuskie 
i inne, jak przes nią jak przez inne firn 
ogłaszane. (1)

"R u tyn o  limany a s y s te n t  
lub r n a g is te r  f a r m a c j i  

znajdzie saraz umieszczenie 
w aptece S. Lechowskiego 

w Skolem. 1494 1— 3

Polecam szanownym pp. wla- i 
ścicielom dóbr ziemskich , '  
kupcom i dostawcom, na 
tutejszym dworcu kolejo

wym Owies na paszę j na
sienie po n a jta A s z y c h  ce
n a c h ,  dostawiam takowy na 
wsgyptkie dworce kolejowe w 
wypożyczonych workach.—Re
ferencje najlepsze. 14 0  1—e 

J ó z e f  P e r lb c rg e r

Iit t n e irt

BITTNERA EKSTRAKT kąpielowy
ze szpilek jodłowych i sosnowych do 
natyenmiastowej k ą p i e l i  szpilkowej 
wi$oe, wzmacniającej w gośćcu, remm" 

tyzmic, cierpieniu płuc.
Cen szklanki 40 ent,, K> szklanek 

4 złr. u Juljusza Dittnora, upt. w Rni- 
clieuau w Austrji niższej, we Lwowie 
w aptece- Piotra Mikolasclia, zresztą 
we wielu innych aptekach moiiarchji.

NB. Na wielką wannę wystarczy 
jedna szklanka, u a fotel kąpielowy pół 
szklanki. 1489 1 — 18

w Brodac-h.

Z B e z  Iłgoja.Js-ia-reaa.o ji..
lC flQ 71llG  1 d°kre£° trwałego chiffonu z najcieńszym przo-

łiU IC  dem, dobrze i starannie szyte, najnowszego kro)u.
S ztu ka  z łr . 1-

łT fllp ę trm y T  m n o t  n  z bardzo mocnego białego czysto lnianego płó-
;na  s ta ran n ie  szyte najlepszego Kroju.

Sztuka z łr . i .

6 modnych krawatek męskichna plerŝ cdm'cozct!kit 
Kolorowe damskie spódnice lustrynowê Ł 0*ê 'aifn'

-t 1L Beyer i Spślb
^Wów,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  1.

Wprost z Ameryki
południowej sprowadzoną 

w ifbnrną

poleca 3:55 1—9

„ S I R I U S Z "
(A R ^ tiB  Mo ś c i c k i ) 

SKŁAD KAWY WE LWOWIE
Chorążczyzm. ly 22 na dole 

Kosztuje w tniojscu 
1 kilu złr. 140 , l*M> i 160 .

Na prowincji
4 kilu złr. 7 20 , 7 0̂ , i 8 20 .

fr a n c o .  \

Go m'esiaca i*ieiy transowi 
-

P liM  joziuniłowe
w najurodzajniejszych, największych, naj
nowszych i najpiękniejszych gatunkach, 
amerykańskich, króla Alberta Saskiego itd. 
rozsyła setkę po złr. 5 wraz z opakowa

niem- 1458 2—4

H .  N i p p r r t
Oderherg Stadt, Szląsk austrjaąsk austrjac:̂ ti.

R e s z t k i  s u k n a
dobrego towaru wiosennego, najpięk
niejsze wzory, 3 metry długie, rozsyła 
się -a pobraniem pocztowem po zł. 3  
cnt. 25. Coby n e konwenjowało, będzie 
odmieniane. W zory  pod warunkiem, 
że będą odesłane i za przysłaniem 15 
centov w markach rozsyła się za re

komendowaniem.
TUCH FABRIKS - NIEDERL aGE

zum „Weissen Lamm“ in Brun.

we Lwowie
p o l e c a

KAWĘ
pod nazwiskiem

„sm iusz“
we Lwowiu polecanej, sprzeJaję 1 

kilo takiej kawy po 1.50 
4*/« kilo wysełam do każdej stacji 
pocztowi j w kraju opłacone złr. 7*20.

Nie utrzymuję wprawdzie łódki 
na Oceanie do przewozu regularnego 
kilku worków „Siriusza“ ni'es;ęcznie 
do Lwowa, lecz zapewniani, że ten 
gatun-k kawy zakupując u pierwsA- 
rzędnyeh firm światowych, wyró
wnywa „Siriusza" co do srna;KU, woni 
i wydatnośti zupełnie. 1120 14—0

lub CYTRYNY nowego zbioru, najdę 
likatniejsze, dojrzałe, wyborowi me- 
syńskie, 30 45 sztuk, podług wielkości, 
w pięknym 5 kilogr. kosza starannie 
opakowane, -ozsyła poc«.ą do całej 
Austrji i Węgie-, oclone i franco i t  

pobraniem pocztowem złr. 1*90,

R. Marti w Tryeście.
Przy odbiorze 3 koszów naraz za 

nadesłaniem gotówki o l i  ct. na koszu 
taniej. 1064 11—15

L i t a .
Paityfldne Towarzystwo asseku- 

*. racyjne na życie,
a u to ryzo w a n e  . <t ~ .e ta in i r zą d u  
f r ą  *icu$kiego t d . 12. p a źd z ie rn ik a  

'■‘1$%7. l . ' l .  k w ie tn ia  1865 . 
Kapitał tCfaarzystwa . . frnk. 12.000.000 
na rachunek tegoż zapła

cono w gotówce . . . 
ogólny fundusz gwarancyj

ny z dniem 31. grudnia
1883 ............................

ogólna suma nowych za
wartych ubezpieczeń w 
roku 1883 . . . , .

5.125.000

38 786.335

ogólna sunia ubezpieczeń 
z dniem 31.> grudnia 
1883...............................

39.074,740 i 
103.803 ranty

165.527.612 i 
.. 703.681 renty 

Do Austrji dopuszczone dekretem c. k 
ministerstwa dla Spraw wewnętrznych z unia 
18. stycznia 1884. 1. 11 028. Podług treści 
koncesji złożyło towarzystwo V U rbanie 
kau cję  w  w ysokośći 1 0 3 .0 0 0  z łr . 
a. w . w  4% rencie  z ło tę j na zabez
pieczenie in* iresów w Austrji zawartych, 
również składa się fundusz rezerwowy dla 
tychże interesów do depozytn rządowego. 
Klienci towarzystwa 1’ TJrbaine pobiera
ją część zyska na nich przypadającą już 
w pierwszym roku ubezpieczenia.

Bliższej wiadomości udziela na każde 
zapytanie franco i przyjmuje oferty na 
zastępcę: 1376 2—12

Dyrekcja dla Austrji Wiedeń
I . W ipp łin gerstrasse  1 0  (Eeke Stoss 

im Himmel).
S .  W  - B & o h .e r ,

jeneralny pełnomocnik.
Reprezentacja w Galicji, 

J. H. Lowemburg we Lwowie.

Ofertawina węprsMep.
Polecam dobre w ino sto

łowe Beregazaskie
l-ma p o .................................. 14 złr.
IE-da nadające się do wody

kw aśnej.................................13 złr.
za hektolitr. Beczka gratis, kolej 
wolna Beregszasz w beczkach około 

165 litrów zawierających.

Moritz Korach
handlarz wina.

B e r e g s z a s z  (Węgry)

S oebrn  erschien 11. Auflage 
Die gesehwachte

Manneskr&rt,
dereń Uusachen nnd Heilung.

Dargestellt von D r. B i s e m .
Preis 2 6.

Z u haben in der Ordinattions-Anstalt 
fur

Gesokleohts-Krankhelten
von 1008 ■'—0

MED. DR. BISENZ,
Mitglied der medizin. Facultit, 

W len , Stadt, Lonzagngasae 7.
(Rudolfsplatz).

Yorziiglich werden die seheinbar nn- 
heilbaren Filie yon geschwichter 

Manneskraft geheilt.
Auch wird duroh Correi-

Sondenz behandelt nnjd werden Me- 
icamente besorgt. — Dr. Blaeuz 
wnrde dnrch die Ernennnng zum 
Uniyersitiiti-Profesor h. auigezeichnet.

Pomada na porost 
brody i włosów na 
g ł o w i e ,  przede
wszystkiem na po
rost brodyi włosów

Puszka 1 złi-

Chińska farba na włosy
do farbowania włosów. Flakon 1 złr.

LILIONESE przeciwko piegom, jak 
—'wnież wszelkim nieczystościom skóry. 
Fla&uu 1 złr.

EKSTRAKT ORJENT, nsuwa za
rost brody u dam. Flakon 2 złr.

Pisma dziękczynne do przejrzenia na 
składzie. „Rothe et Cie Benin S. 6. 33.“ 

Skład we Lwowie u HUEBNERA 
i HANKEGO w Rynku.

Skład w Brodach w handlu M. S. 
FRANZOSj 1316 6—0

U

I

Przy ulicy Kopernika w realności 
dawniej „Ogród P r o c h a s k i“, tu
dzież przy ulicy Cmentarnej pod

1. k. 53*/* są 138l l —o

grunta pod budowę
parcelami do sprzedania,

Pertraktację sprzedaży przepro
wadzi pełnomocny p. Henryk Ro- 
senbuHch ulica Kopernika 1. 19.

~  O O O O O O O O O O O O

Monety krajowe i ngranicme ^
kupujemy i sprzedajemy po najkorzy- a  

stniejszych warunkach

Sokal i Lilien o
I Dom bankowy i  kantor wymiany. X 

Polecenia z prowincji wykonujemy Z 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji, v  
także za zaliczką. 1058 1—0 9 g



4 DZIENNIK POLSKI.

O - r a t i s  i  f r a n o o
rozsyała

Cenniki win i wódek
po zniżonych cenach na Św ięta

ł ia n d e l
ST. WOJCIECHOWSKIEGO

L w ów , ró g  ulicy Chorążczyzny 
iWina węgierskie i austrjackie

bardzo dobre flaszka od 45 ct.

Stan osłabienia,
pollueje, bazsilnoć-' płciowa, osłabienie 
u meżczyzr (skutki onanji) leezą u 
młodszych i starszych męz , zyzn trwale 
pod gwarancji .słynne w-całym swiecie 
p- e p a -a ty  Mi.-ac-Uo w y: szego szta
bow ego l«kerza  dr. M ullera. — Ce
na 3 złr. 10 c t , pce 'tą  25 et. więcej. 
Starszego sztaoow. lekarza dr. Mullera

Wlitrzmwaim. Mirarąlo
jakoteż p ig u łk i leczą bez niebezpie
czeństwa, i bólu każdy upływ cewki 
moczowej trypra (upływ biały w k ilk u  
dr\iacb, nawet w wypadkach przeda
wnionych, kiedy żaden jm y środek nie 
pomógł, gruntownie i bez zgubnych 
skutków. — Cena 1 złr. 60 e t , poeztą 

_ o 20 ct. więcej. 1158 2—8 
Dostać można tylko u M aksym  

lia i\a  Schr\eida w  aptece pod  g cd łem  
św . Jerzego w 'Wiedniu, 5 dzielnica, 
Wimmergasse, dokąd listowni* należy 
się odnosić: — Skład we Lwowie 
w aptece Piotra Mikolascha.

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rjnto l. 42

rozsyła pocztą franco
znakomite węgierskie

P O W I D Ł A
w sagańkach 5 kilowych po 2 zł. 10 en.

Moskaliki w piklach
5 kilo faseczka około 80 sztuk po złr. 2'50.

Śledzie zwijane z ceoulk^
5 kilo faseczka około 50 sztuk po złr 3-50, 

poleca również na kompoty

Śliwki suszone tureckie i francu
skie. suszone Wiśnie, suszone i 
obierane Pranelki włoskie, Gru
szki, Jabłka ; Brzoskwinie.

D ra  H artm anna

m m iiM
wypróbowany środek przeciwko

r z e r z ą e z e ę
u mężczyzn 

i  s p ł a w o m  o  P o b i e l
preparat sporządzony ściśle według 
przepisów medycznych leczy bez wstrzy
kiwania i bez bólu, iudzież bez wszel-. 
kich następstw, tak świeżo powstałe, 

jakteż zadawnione, grun
townie i w jak n; rrót- 
szym czasie Należy żądać 
wyraźnie dra Hartmanna 
Ausilium dla mężczyzn i 
:obiet, dostać go można 

c4(jjf*n0!r' wraz z broszurą informa
cyjną i karta uprawniającą 

do konsultacji w Zakładzie dra H art
manna we wszystkich aptekach wię

kszy en, po 2 złr. 80 et.
S k ład  g łó w n y : W. Twerdy,

A p o th . 1., K o h lm a r k t  11, W ien .
T3. Dr. Hartmann ordynuje w dnie 

powszednio od godziny 9. rano do G 
wieczór, zaś w niedziele i święta od 
godziny 9. rano do 2. po południu 
w swym iakładzie, w którym leczy 
i nadal jak dotąd wszystkie choroby 
skórne i tajemnicze, a szczególniej 
osłabienie siły męzkiej, według bardro 
skutecznej metody bez następstw przy
krych, tudzież k«łę i wrzody wszelkiego 
rodzaju. Lekarstwa rozs^a się w sposób 
jak najdyskretniejszy. l Tonorarjum u- 

miarkowane. Także listownie.
Wien, Stadt, Sellergasse Nr. II.

Skład we Lwowie - u Piotra Miko 
luseha apt., w Tarnopolu: Fr. Jamro- 
giewicz apt. 1919. 11—0

Na post!
poleca handel

8T. WiiJCliiClMIEGO
wyborną URYADZĘ

kilkanaście gi.tnnków Sera, M a r y n a ty  
z  w ę g o r z a , Ł o s o s ia , M inoga , A d -  
sch o ris , S ied zi«■ Stralsundzkie, zwykłe 
i wędzone, O m a r y ,  K a w io r  astra

chański i wiele innych.

Buhajki
rasy szwyc w wieku od 1 do 

,2 roku, sprzedaje także i 
w b‘eżącym roku Państwo 

Tłumacz. 1475 1— 3

N a j n o w s t y  w y  n a  i z e k l
przeciw 1263 1 - 10

chrypce i kaszlowi
niezrównane w skuteczności:

C U K IE R K I
z  e k s tr a k tu  k lonow ego  

w pakieeikaeh no 12 i 8 ct. a. w, są 
do nabycia w handlach korzennych 
Lwowie u pp. St. Mark; awicza, K. 
Bałłabana, P. Górskiego, K. Klimo

wicza i Fr. Czarneckiego.
M. A. Treniur 1 Spółka

w  D ea tsc h  K reu tz , wynalazca i pro- 
duc. Jeneralna ajencja u pana
ZE71].. K r a u s e

we Lw ow ie, u] S ykstuska ]. 17.

Dne franę ais e instruite enseignant. 
I’ anglais e t le franęais desire a 
se placer comme gouvernante en 
ville. D etails chez Mile K r z y 

ż a n o w s k a  rne W ekslarska nr. 4, 
a Lemberg. 1496 1—4

Odszczególnione na wystawach! 
Medal państwowy i

Jedyny doświadczony środek na

Rheumatyziiia
wszelkiego rodzaju, jest

Antigout ne vegetale
JULIANA HACSBSRGA

m agistra farmacji w Tarnopolu.
Cena flakonu 1 złr. 25 ont
Główne składy we Lwowie w apt. Z. 

Ruckera, w Krakowie w apt. W. Redyka, 
w Tarnop-iu w apt. Fr. Jamrógiewieza 
i Leona Fleischmanna i w aptekach na 
prowincji. 106G 1—0

NOWO' URZĄDZONY HANDEL

1

Jana Riedla
W E LW OW IE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

Koszule salonuwe
po złr. F50, 1 "85. 2, 2‘25, 2‘50, 2-80 i 3. 
Z jednym guzikiem w przodzie zł 2 59.

Nocne po złr. l -75, 2. 
Ozdobione na wzor ukraińskich zł. 2'40, 

2-60.

K A L E S O N Y
po złr. 1*25, 1-45, 1 80, 2 i 210. 

KOŁNIERZE tuzin po zł. 2-40 i 2'80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CHUSTKI płócienne tuzin po zł. 2'40.

K R A W A T Y
prawdziwe saskie.

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

Kaftaniki zdrowia
s i a t k o w e  i t r y k o t o w e

Na żądanie szczegółowe cenniki.
344 1—12 .

WEYLA
fotel kąpielowy do opa
lania. — Cena 20 złr.

Z 5 kubłów wody ma 
się kąpiel ciepłoty 30°.

^  "7"czerpujące cenuiki i wzory gratis.

L. W E Y L
we W i e d n i u ,  W a l l f l s c h g a s s e  8. 

Fabryka wanien kąpielowyen.

mmmmmm.
Uwiadamiam, i i  handel płócien i bielizny nana J A N A  

K I E D L A  we Lwowie, sprzedaje moją prawdziwą WODĘ 
KOLONSKĄ, wynaleziona w Kolonji (Jiiliehs-Platz 4) w roku 
17u9 przez n,ngo pra-pradziada. Woda ta  została za swa dobroć 
nagrodzoną na „zystkich wystawach światowych. 1461 1—3

Johann M aria F arina,
na; , awniejszy dystylator, dostawca dla d—orów panujących 

w Europie, w Kolonji, Julieh’s-Platz 4.

n i p ; m a  b ó l u  z f b ? w
kto n źy w i

Elixiru do Zębów

W ielebnych O A  HcNEDYKTYNOW
. . O p a c tw a  w  S O U I.A C  (G iroudc) ■
Dom MAGUELON N E, P rzeo r

* M BD ALB Z Ł O T E  : u? Bi— :elli 1SSO. r. i  tp L m dyn ie tS84  r. 
N A JW Y ŻSZE N A G RO DY  

WYNALEZIONY JŁ F y  w ar przez Przeora
PIOTR* B0URSI (ID

2 fr.

w loku    _   , ,v,„„ „„„
FU <n»K : 2 ',. i  s / r .  _  P r o c iu  Pu. tk a  : 1 fr. 23 c. i  ! 

t Pasta Pudełka : 2 /ranki.
• Codzienne użycie kilku kropli roz- 

puszczonycli w wodzie Elixiru do ZębÓW 
Ojc w dcnedyKtyr, iw zapoidega i leczy 
prć chnieiiie zębów,które bieli i wzmacnia 
jak również utwierdza dziąsła wybornio.

« Oddajemy prawnzrwą usługę naszym 
czytelnikom zwracając ich uwagę na ten 
starożytny i użyi j  czny prep o *t naj
lepszy z irodkóti 'ecząc? ’ I jedynie Za
pobiegających wtzeiiam cierpieniu „i zębó o. *

AOTlNl'0ł<GloWNYr’: S E G U I K ’ "BOROEm*’
We Lwowie w aptece P ana P . Mikolascha i w składach 

perfum PP. Ignacego Jahla i  Scherrer i Huttner w 
Stanisławowie i we wszystkich glównyoh składach

nerfllm i an+el-ooh

Gumi i pęcherze rybie
najpewniejsza prezerwatywa prawd wa francuska, tuzin po 1, 2. 3 ł 5 t ir .  
N prc jn lnośc l „m akie tuzin po  z lr. 2 50, ch rn n iacze  od po inaznń iw formie 
pasków) sztuka po złr. 2 50 , wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummi aaren- 
l5entie“ A lex. Mo«e, Wiedeń, I. Kollnerhofgasse J r .  4, I. piętro. 1010 21—0

Wielka wystawa roślin optlowycl
JOUFFHIY & COMP. ogrodnik z Angers.

(Meine Sc Loire) Francja. 1498 1—6

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, G. B. K.
Rośliny ozdobne d la o ranżery j, w azoników i ogrodów, najnow sze
1 najrzadsze g a tu n k i roślin . P rzepyszny  wyDÓr drzew  szyszkowych 
(drzew żywicowych). Zagraniczne cebulki i bulwy kwiatowe 2— 4 
miesięcy kw itnące, z k tó rych  4 g a tunk i Gentiana, Gigantea, Odorata 
300 gatunków  k ilk a  raz y  kw itnących róż, z których  25 gatunków  
róż mchowych. N ajnow sze g a tunk i drzew owocowych, dające 
najlepsze i najw iększe znane owoce, k tórych  gruszki i jabłka, do
2 kilogram ów  w a ż ą c e , są  w ystawione. Tam że zna jdu ją  się dalej 
i k arło w a te  grusze i  brzoskwiniowe drzewa: w iśnia Dodobna do 
w ingrona drzewo św iętojańskie podobne do w inogrona, pączek dc 
200 gram ów w ażący ; śliw ka jerozolim ska z małem i p estkam i: , igody 
i  maliny, zaw sze w ielkie owoce noszące, przednie orzecnowe i Ib- 
sjezynowe drzewa. — Wszystkie gatunki nasion kwiatowych. — 
Bardzo mierne ceny. — Rośliny pokojowe kwalifikujące się na poda
runki.— Szparagi cudowne (m erveilleusej dojrzał,e zaw sze kw itnące.

>:;X I H N A T O W I C Ł p
^  m agister farm acji i  chemik sąd<nr>y A
i p  o  1 e  o  a

L j niezawodne i wypróbowane środki owadogubne

(W  wyszczególnione na wystawach krajowych i zagrani- W  
W cznych 5cio medalami zasługi m.anowicie:

& PEISTljLiLIlNr i
Ld znakomity środsk na wyniszczenie móli. Flakon 60 ct.
M  Rozpylacz 1 złr. 40 ct. ^
m MIKOTON tó

m  niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 ct. A
Pendzelek 10 ct.

i
!

P a p i e r  o c h r a n i a j ą c y  o d  m ó l i .  Sztuka 3 ct.

GRYLONlWj ( « .  - Ł  ■  ^   ̂ IWI
jHi środek radykalnie wytępiający szwaby i stonogi.
W  U l« iĄn 9A W j

U ii Flakon 30 ct.
Proszek persk i p ra w d ziw y  n apch ły  i  różne 

dokuczliwe cw aay.
m  Flaszeczka 30 i 20 ct., pakiet 5 i 10 ct., kilo 3r , _________   , x _____   zł-. L*j
U  Maszynka do zaprószenia Grylonu i persl .ego proszku y
M  60 ct. S j
^  P apierk i na muchy, sztuka 3 ct. ^
^  Z Z ió łlzą ,  a n t i m o l o ^ e ,  paczka wystarczająca ^  
^  na jedno futro 30 ct feiio 3 złr.
hJ Fabryka i magazyn hurtowny ulica Kopernika 1.3. M
A  Filia Kraków, Sukiennice 1 20. - A
B | Sklepy w łasne we Lwowie, przy placu Marjackim B ł  

w Hotelu Europejskim  i ulica Haiirka róg W ałow ej.

Ksiiamia t  ŁUKASZEWICZA we Lwowie.
1488 1—3 p o i

K0K3IRWY
z owoców i  z ja r z y n

e o a

ZBIÓR PRZEPISÓW
przechowania owoców w sta ile świeżym

tudzież do otrzymania 
konserw , konfitur, m annelad , soków, 

lub m arynat.
Cena 40 centów.

KUCHNIA POLSKA
czy l i

dokładną i długą praktyką w ypró
bowana nauka sporządzania 

p o t r a w  m i ę s n y c h  I p o s t n y c h
jaknto:

zup, pasztecików, sztuki mięsa, sosów, au- 
szpikow, -majsnesów, jarzyn, potraw z jaj, 
potraw mięsnych, garnitur do }»r»yn i  in- 
nych potraw, legmnia gmąoyoh i  junuy .
pieczystego, ryb, farszów, kremów, galaret, 
musów, blamantów, ml°czek i nranr d. 
pieczenia ciast, tortów i cukru, robienie 
lodów i kompotów, smażenia soków i 

konfitur.
TUDZIEŻ PRZYSPOSABIANIA 

r o z m a i t y c h  zapasów s p i ż a r n i
pojedynczo, najtaniej i najzdrowiej, 

przez
JÓZEFA SCHMIDTA,

.znanego kuchmistrza polskiego.
— Cena 2 złr. —

GOSPODYNI DOSKONAŁA
DLA W SI i MIAS” A

zawierająca
przepisy kuchenne doświadczonych 

gospodyń
zebrane staraniem 

R edakcji Tygodnika mód i  opowieści. 
-  Oprawne 1 złr 30 cnt. —

Kuchnia dyjetetyczna,
opracowana podług Dra W IEL’A

DR. J. POLAKA
— Cena 65 cnt. —

PIECZfiNIE CIAST.
ZBIÓR PRZEPISÓW

do robienia
Tortów, Placków i wszelkiego 

gatunku ciast
w domowem gospodarstwie używanych. 

— Cena 80 ct. —

KUCHNIA WZOROWA
P R Z E P IS Y  P R A K T Y C Z N E  

przyrządzania wszelkich potraw wykwint
nych i skromnych, między niemi wiele 
no-rych; różnych mięsiw, wędlin, chleba, 
ni&st .zwykłych i wielkanocnych, lukrów, 
soków, "konfitur, famrerw, lodów, galaret, 

kremów, sorbetu i pończuę poprzedzone 
okładem  obiadów n a  w szystk ie dni 
Teku, Osiadań i  w ieczerzy, ubrań*em 
•stołów, doborem napojów  pokarmom 
odpowiednich i -wietai prcakiycznemi 

w skazów kam i.
Ułożyła

DOŚWIADCZONA GOSPODYNI 
— Cena 1‘30. —

KUCKARZ POLSKI
DLA MŁODYCH GOSPODYŃ 

czyli
Podręcznik obejmujący 1.135 prze

pisów kucharskich.
na wszelkie potrawy mięsne i  postne, 
gotowane, smażone, pieczone, maków naj
rozmaitszych, swojskie i obcych pomysłów 

pod właściwą sobie nazwą
ao polskiej kucnni wprowadzone.

W y d a n i e  VI. 
przejrzane, sprostowane, dopełnione skoro
widzem i nomenklaturą Iraneuską, przez 

BRONISŁAWĘ LEŚNIEWSKĄ.
— Cena 1‘30. —

C H O R O B Y  P I E R S O W E .
Wszystkie i — /  cierpiące na ohoroby  plerelow e lub płucne jako to katary, j 

kaszle, chrypki długoletnie, winny używać:

SYROPU Z  NADF0SF0RANU WAPItA
P P . GRIMAULT & Comp.

Środek ton przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego Świata, okazał slą w skut- 
•ch tawsze endownyn < Pod jego działaniem ustaj. .  «zel najnporczyws: potnienie

nocne i stan febryo ny. oż. nie chciego staji ilą ooraz i egular-1 sjszem a wyzdro
wienia następuje nadzwyczajnie prąd1 8.

W ymtgtć tMeiy pudpitu Orir • u etComp.
Ik ła d  w  P aryż o .  8 , r u b  V iy ie n n e  i w e  w s z y s t k ic h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha. Ruckera, Beizera i Nahlika.

Na wielokrotne zapytania szanownej P. T. Publiczności, 
zawiadamiamy niniejszem, źe wina nasze a.szczegomie

„Rbmer Monopol genre Chablis“ (oiałe) 
„Romer Monopol genre Bordeaux“ (czerwone}

do nabyc.a są w następujących handlach wm:
we Lwowie u firm: St. M arkiewicz,

A. Mańkoi eski,
Juliusz Reiss,
K arol Bałłaban, 
Sadłow ski i  M arkiewicz, 
Hotel de France, 

w Tarnopolu u firmy: F. Frantz, 
w Złoczowie „  „  Józef Gold,
w Przemyślu „  „  D ezyderyusz Szolc,
w Monasterzyskach u M. J/ipschnitz, 
w Tarnowm u firmy: Fet lynand Olexy,
w Krakowie „  , .  Ant. Hawełka.

Z poważaniem 1493 1—3

J .  R O M E R  i  S Y N
w łaściciele w innic od roku 1800 w  W iedniu.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Zniżone ceny.
PARKIETY wszelkiego rodzaju, 

POSADZKI z deszczułek w rybie ości, ^
ze znanej l-szej galicyjskiej fabryki 0

0 w Kamionce S tr u m iło w e j
poleca i zam ów ienia przyjm uje 1356 1—e

AUGUST SCHELLENBERG we Lwowie.»
Cenniki rozsyła się na żądanie franco. 

► O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O P
L . 2017. 1478 1—3

Na mocy uchwały Rady gminnej z dnia 18 marca b. r. 
rozpisuje się niniejszem konkurs na posadę referenta spraw 
policyjnych z płacą roczną 600 złr. w. a.

Posada ta na pierwsze dwa lata jest prowizoryczną, 
dopiero po upływie tego czasu i dostarczeniu dowodów zupeł
nego uzdolnienia i nieskazitelności może nastąpić stabilizacja.

Od ubiegających się o tę posadę żąda się znajomości 
języków krajowych, tudzież znajomości ustaw administracyj
nych i policyjnych.

Podania zaopatrzone świadectwami uzdolnienia oraz 
metryką iż ubiegający się nie przekroczył lat 40 Wieku, mają 
być wnoszone do Zwierzchności gminnej do końca maja b. r.

7\b erzchność miasta
KoŁmyja dnia 20. marca 1885 r.

Burmistrz
Dr. Trachtenberg.

W  Mat erj© na ubiory
tylko z dobrej trwałej wełny owczej, d la m ężczyzn średniegojw zrostu
o  m  mnł-Au, ( z3- ź łr. 4'96 w. a. z dobrej wełny owczej ;
Ó.IU metrów l  ̂ 3 .—  „ „ .  lepszej w ełny owczej

na j „ „ |0*—  „ „ „ delikatnej weiuy ow czej;
j jeden garnitur  ̂B n I2‘40 „ „ „ całk . delikatnej w ełny,ow czej. |

Pledy podróżne sztuka po 4, 5, 8 i  12 z łr. — Eleganckie ubiory, 
spodnie, zarzu tk i- surduty , p łaszcze od deszczu, ty fle , baje , commis, 
kam garny, szew ioty, tryko ty , sukna dam skie i bilardow e, peruw ieny, 
de sking’ , poleca: ó-

JA N  S T IK A R 0 FSKYHandel założony

Skład fabryczny w Bernie.
Wzory franco. K arty  z wzorami dla pp. krawców niefranko- 

wane. Za pobraniem pocztowem z górą złr. 10 franco..
Posiadam ciągły skład wartości przeszło 150.000 złr. i natu

ralnie zostaje mi przy moim świato vym iteresie wiele resztek dłu
gości 1— 5 metrów, jestem więc zmuszony takowe zbyć n iżej.cen  
fab.ycimych. Każdy rozumny człowiek pojmie, że z tan  małycł *6- 
SZtek wżerów nie można przesłać, gdyż przy kilkuset wzorach 1 by 
wkrótce nie pozostało i je s t  to oszustwem, jeżeli firmy donoszą o n 
wzorach resztek, są więc to wzory z całych sztuk sukna a me z U 
resztek, cel takiego postępowania zrozumiały.

Resztki niezdatne przemieniam albo zwracam pieniądze 
Korespondencje przyjmują się w języku niemieckim, wę&-e i- 

skim, ci akii polskimy włoskim 1 francuskim. 1354 1—?4

Osłabienie siły męzkiej, choroby nerwów,
skryte grzechy młodości i wyuzdania.

ID ra  ■N77"r-u.na

Proszek peruwiański
(wytw orzony z ziół peruwiańskich).

Proszek peruwiański je -t jedyny i jedynie 
nadaje się ku temu, ażeby usunąć wszelkie osła
bienie członków płodnych i rodnych, a temsa- 
mem u meżczyzr mpotencj^, a u kobiet uiópio-, 
dn'*ść. Proszek peruwiański skutkuje takife ńie-. 
zawodnie na bezsi nośe, powBtałą przez ubytel 
soków i krwi, jakoteż we wszelkich fagach osła- 

I bienia w skutek wyuzdanego życ:a, ońanji i polucyj nocnych 
(tej jedynej przyczyny impotencji), dalej przeciwko v  zelkim. 
chorobom nerwów, jakoto: osłabienie umysłu, niknięcie sił fizy
cznej, boleść w krzyżu i pacierzu, migrenie, znużenie, brak nu- 
moru, uporczywe zatwardzenie, nerwowe drżenie rąk nóg, 
anemja i t. d.

Wszystkich powyżej wymienionych chorób nie leczyćżsuCn 
inny dotąd, znany medycynie środek tak niezwłocznie z taką 
dokładnoóaią, jak Dra Wruna proszek peruwiański; nieszkodli
wość poręczona.

Cena jednego pudełka z doKładnym op.sem 1 złr. 80 cnt.
Składy u następujących pp. aptekarzy: We Lwowie: Zygin- 

i Rucker, Piotr Mikoiasch, apteka pod „Gw; izdą“ ; w Krakowie: 
W. Redyk; w Czerniowcach: J. Golichowski; w Tarnopolu: r. 
Jamrógiewicz. Jeneralny Ajent w Wiedniu: Al. Gischner, dyplo
mowany aptekarz, II. Kaiser-Josefstrasse 14. 1046 1—0

O .  l s .  - u . p r z 3 7 " w i l -  g r a l i c .

Akcyjny Bank Hipoteczny
wydaje i.

W E  L W O W I E
i pnei filię

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

ASTGHATY KASOWE
proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

„ n r> U0 n y, n

Lwów dnia 7. stycznia 1885 r.
(Przedruk nie będzie Dłacony). D Y f l K E I Ł C / J A .  .

Wyaawca i redaktor odpowiedzialny: J<>zef L a s k . o wn i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a


